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„Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie. 
Mamer poranny wychódzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dui poświątacsnyoh, 
aumer popołudniowy codsiennie z wyjątkiem uiedziel i dni świątecznych. 
Prenumerata wynosi: 


raoraia: pôiroeznia: kwartalnie: |  siocięczwie: 
W miejscu 42 2 6 6 «a « „ 34 koron 12 koron 6 koron 3 korony 
W Anstro- Węgrzech: 
z jednorazową przesyłką poczt, . 32 , 15. 8 6 , 2 kor. 70 b. 
e dirurazową zj ~e z? 19) 5 Okor.60h.) 86 „ 30, 
W Państwie Niemieckiem. . . . 86 , 18 % 9 koron d s 
W innych państwach . . . > « 48 , GIG PWB 20) AP A wa zi 


Prenumeraię i ogloszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do Admiaistragzł 
„N. Reformy" w Krakowie. 
Adros Reodakcyi f Administracvi: Kraków, ulica Jagiellońska 10. 
Tsiełon Reńaxcyl i Administracyi Nr 41, — Nr rach. poczt, Kasy oszczęd. 857,488 
7 ~ Rekopisów nadaytanych Redakcya sic zwraca. 
Ws iwọwis sprzedaż numerów po 12 hl.: w Biurze dzienników A. fwzewskiege, ulica 
Kilińakiego 2 i w Biurze Piehna, ulica Karola Ludw. 9. 


Cena numeru 10 hal, z przesyłką pocztową 12 hal. 


NUMER POPOŁUDNIOWY. 


Rok XXVI. 


zm a A M — m. oe 


Prenumerate przyjmują: 


gamiejscową: Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco. 
wą: adrministracya „Nowej Reżormy*”, — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcaca 
i A. Salomonowej, ul. Sławkowska 3. — Handel St. Kariińskiege, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, ul. Szewska — Handel J. Kkiera, ul. Karmelicka 18. 
zamiejscową prenumeruią 1 ogiozzenia |[inseraty) przyjmują: We Lwowie Biara 
dzienników: Ludwik Plohn, ul, Karola Ludwika 11, 3. Sokołowski, Pasai Hausmena 9. — 
W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu A. Amster. — W Wiednin: Hermann Goid- 
schmied (sprzedaż pojedynczych numerów), I Wollzeile 6. — M. Dukes Nacht, Haasenstein 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. ¥., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). -- 
A. Oppelik. — R. Mosse (także w Borlinis Hamburga, Monachium i Norymberdze). — H. Scha- 
lek (Woliseiie, — W Paryżu Société Mutuelle de Pablicitó A. Lorette, directeur, 61 
Rue Rougemont, 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy“ aa opłatą od miejnca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 b. za każdy następny raz po 10h. — Nado- 
sinna po 60 h od wiersza za każdy raz — Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cytrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 10 h.od wiersza. — 
Załączniki do „N. Reformy“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
2 kor. od 100 egr. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egs. dia miejsoowych prenumeratorów 
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Nastrój pokojowy. 


Dla Wilhelma IT lato tegoroczne jest bardzo 
przyjemne i urozmaicone. Zaledwie pożegnał ca- 
ru w 5winoujściu — spieszyć musi do Wilhelms- 
höhe pod miastem Kassel aby tam powitać in- 
nego władcę, w dodatku wuja swego, króla 
Anglii Kdwarda. Wiadomo zaś, że obecny cesarz 
niemiecki wielkie upodobanie znajduje w takich 
przyjęciach, zjazdach i wizytach, i że, gdyby to 
tylko od niego zależało, oddawałby się tema 
mijemę zajęcin daleko częściej i gorliwiej. — 

„W iyan roku zaś szczególnie sprzyja mu szczę- 

ście, Bywały już zjazdy i wizyty, z których 
Wilhelm I] wracał niezadowolony i chmurny, 
bo na jego uprzejmości odpowiedziano mu 0b0- 
jętnością i chłodem. Dziś zapewne uśmiecha się 
wesoło. Zjazd w Świnoujściu miał dla niego 
przebieg i wynik nadspodziewanie dodatni. — 
Wstrzemięźliwy w wynwzeniach uczuć swoich 
Mikołaj 11 tym razem zupełnie uległ serdeczno- 
ści swego sąsiada i odwzajemnił mu się niemniej 
czułem zapewnieniem swej przyjaźni. 

Nie dość na tem, i zjazd w Wilhelmshöhe 
zapowiada się bardzo pomyślnie, daleko pomyśl- 
niej. niż zeszłoroczne spotkanie się z wujem z za 
kanata. Już wtedy stosunek Anglii do Niemiec 
był więcej. niż chłodny, a niemniej chłodnomi 
były stosunki między obu dworami. Krążyły po- 
głoski, że Kdwarq VII tylko pod dyplomatyczny 
i osobistą presyą Wilhelma II zdecydował się 
na zjazd z nim w swej podróży do Marienbadn. 
Obecnie nikt juź nie mówi o takim przymusie, 
pomimo, że w ubiegłym roku, po zeszłorocznyin 
zjeździe, wydarzyło się niejedno, co źle zdawało 
się wróżyć o dalszem ukształtowaniu się stano- 
wiska Anglii względem Niemiec. W podróży, 
odbytej przez króla Edwarda przed kilku mie- 
siącami po morzu Sródziemnem, wyraźnie prze- 
cie zarysował się plan utworzenia wielkiej anti- 
niemieckiej koalicyi państw zachodnio-południo- 
wej Europy. I nikt wówczas może nie przypn- 
szczał, że już za kilka miesięcy wuj i siostrzeniec 
ponownie padną sobie w objęcia. 

Za dobrą wróżbę dla ich zjazdu w Wilhelms- 
höhe. wważają dziś dzienniki niemieckie „nie- 
zwykiy wypadek*, jaki wydarzył się onegdaj 
w Londynie podczas dorocznego bankietn an- 
zwiskiego , królewskiego klubu jachtowego. W 
ukończonej obecnie regacie tego klubu, jacht 
Wilhelma I! odniósł zwycięstwo i zdobył pu- 
har królewski. Zwykle na następującym po re- 
gacie bankiecie, jeden tylko wygłasza się toast, 
na cześć króla. Tym razem wbrew zwyczajowi 
powstał Edward VII i wzniósł toast na cześć 
Wilhelma II, winszując mn zwycięstwa jego 
jachtu, a w toaście tym król zaznaczył, że czy- 
mi to „z wielką przyjemnością”, Swiat politycz- 
ny odwykł już od takich objawów uprzejmości 
angielskiego wuja dla niemieckiego siostrzeńca, 
nie dziw więc, że ten toast zwrócił ogólną uwa- 
ge i poczytywany jest za horoskop, iż bliskie 
spotkanie obu tych władców będzie miało rów- 
nież charakter serdeczniejszy niż zwykle. 

Jeźli do tych objawów dodamy nadspodzie- 
wanie lojalne zachowanie się Niemiec wobec 
zbrojnego wystąpienia Francyi w Maroku. owe 
zapewnieniu półmrzędowej prasy niemieckiej, że 
ten krok Francyi nie wywołuje niechęci w Ber- 
linie. lecz przeciwnie, spotyka się tam z sym- 
patycznejlu uznaniem, to mimowoli nasunąć się 
nam musi przypuszczenie, że za kulisami jaw- 
nych stosunków politycznych, zajść musiało 
coś. co-znacznia zmieniło międzynarodową sy- 
tnacyę. 

Zagadkę tę rozwiązują nam do pewnego sto- 
uia głosy kilku gazet angielskich, które zazna- 
czają, że w Anglii wraca znów pewne zaufanie 
do polityki Wilhelma II. Jak to należy rozu- 
mieć. jak sobie tłomaczyć ? - Otóż chyba tylko 


Stefan Zeromski 


Dzieje grzechu, 
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Trzeźwa myśl o jeździe w przedziale kolejo- 
wym, w wagonie tramwaju przez nieskończenie 
duga „Avenue de la gare“, myśl o windzie w 
hotelu. Rozterka. Ewa założyła nogę na nogę, 
ściskała kolana i przytulała plecy coraz szczel- 
niej do oparcia kanapy. żeby zażnać jak naj- 
więcej wewnętrznego ciepła. Jeszcze chwilę po- 
Czekać, jeszcze tylko tę chwilę... Nagle usły- 
szała dźwięk, który ją pehnął z miejsca i otrze- 
źwił do cna. Ktoś obok niej, z tyłu, ktoś w tem 
miejscu wymówił po polsku. 

— Zbawicielu! Zbawicielu! 

Szept ten był tak strasznie bolesny, tak śmier- 
telnie głęboki, że zerwała się na równe nogi. 
Oczy jej padły w głąb sali i ujrzały w lustrze 
odbicie postaci człowieka, który spał. Siedział 
tyłem do Ewy a twarzą do lustra zwrócony. 
Łokcie jego rąk były oparte na marmurowym 
stoliku, a twarz ukryta w dłoniach. Fwa stata 
na miejscu, patrząc w lustro i usiłując zobaczyć 
twarz. Nagle spostrzegła, że prawa ręka nie- 
znanego bezwładnie opadła na marmurowy blat 
stołu, że zwolna sunęła się po nim i kurczowym 
ruchem pochwyciła rękojeść rewolweru, który 
tam leżał. 

Szept straszliwy tych samych wyrazów. 

Biała ręka wzniosła się i nagle znalazła tuż 
przy skroni. Ewa skokiem rzuciła się naprzód. 


(Ciąg dalszy.) 
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tem, że Niemcy w ostatnim czasie zuacznie zre- 
dukowały swoje ekspanzywne zakusy, że w kwe- 
styach międzynarodowych występują znów z wię? 
kszą skromnością i wstrzenięźliwością. 

(zyżby i to miało związek ze zjazdem w Swi- 
noujściu i z „gwarancyami”, jakie Niemcy „w 
owych „pewnych“ sprawach, obchodzących jedy- 
nie obu sąsiadów” — uzyskały od carskiej 
Rosyi * 

Dociec i stwierdzić to trudno, lecz tem Wiek- 
sze pole pozostaje Wa przypuszczeń i domy- 
słów. i 

Rzecz w każdym razie dziwna i znamienna. 
Mimo huku strzałów na wybrzeżu alrykańskiem 
panuje dziś w Europie prawdziwie idyliczny na- 
strój pokojowy. Wszyscy są zgodni w swoich 
dążeniach, wszyscy się kochają, przynajmniej 
na zjazdach monarszych i.. „ani jedna chmurka 
nie zaciemnia horyzontu”. 

Czy nastrój ten potrwa długo. czy też jest 
on tylko objawem sztucznym, który łada dzień 
w coś zupełnie przeciwnego zamienić się może ? 
Dia nas w każdym razie nastrój ten nie wróży 


inic dobrego. 


o muzeum w Rapperswylu. 


"Do szlachetnego współzawodnictwa w donio“ 
słej sprawie narodowej stanąć mają znowu dwa 
stołeczne miasta Galicyi: Kraków i Lwów, które 
zawsze dzierżą wysoko sztandar patryotyzmu i 
w trosce o dobro publiczne nsiłują nawzajem 
się ubiegać. i'hodzi tym razem o przeniesienie 
Muzeum narodowego w Rapperswyłu do kraju, 
a że z trzech zaborów obecnie tylko Galicya 
może dać wspomnianej instytucyi bezpieczne i 
godne zarazem pomieszczenie, więc powstało 
siłą rzeczy zagadnienie, czy Lwów czy Kraków 
ma stać się w przyszłości siedziba Muzeum na- 
rodowego z Rapperswylu. 

Przypatrzmy się bliżej tej sprawie. Muzeum 
narodowe w Rapperswylu powstało głównie w 
tym eelu, ażeby cenne zbiory historyczne, lite- 
rackie. artystyczne i wogóle pamiątkowe, tu- 
dzież pewne fundusze, posiadające rozmaite prze- 
znaczenie, przechowywać za granicą z wszełką 
rękojmią ich bezpieczeństwa. Pewna rolę od- 
grywała równie myśl zaznajamiania cndzoziem- 
dów Zz rzeczami polskiomi, ule okoliczność 
schodzi na daleki plan wobec faktu, że Mu- 
zeum w Rapperswylu zwiedza corocznie bardzo 
skromna liczba cudzoziemców, nie przekracza- 
jąca tysiąca. Wzgląd na emigracyeę polską, dla 
której Muzcum owo mogłoby stanowić ognisko 
naukowe i polityczne, odpada dzisiaj znpełnie 
wobec faktu, że polityczne wychodźtwo polskie 
za granicą nie odgrywa dzisiaj żadnęj roli czyn- 
nej i jest już tylko stróżem niewielu uustytu- 
cyj znajdujących się w Paryżu. 

Zreasumowawszy te trzy wymienione wzglę- 
dy, dochodzimy do wnioskn. ż6 Muzeum naro- 
dowe ani w odniesieniu do wychodztwa pol- 
skiego. ani w odniesieniu do cudzoziemców nie 
spełnia w Rapperswylu donioślejszego zadania, 
co oczywiście nie jest winą ludzi. stojących na 
jego czełe, ale wypływem okoliczności. których 
tutaj nie będziemy rozstrzasać, Powstaje wzgląd 
na bezpieczeństwo zbiorów i funduszów jego. 
Otóż sądzimy. że w Galiecyi Muzeum narodowe 
może liczyć nie tyłko na zupełne bezpieczeń- 
stwo wobec zakusów z wrogiej nam strony, ale 
także wobec wpływów stronniczych, o których 
tutaj nie chcemy wspominać, a które niedawno 
wywołały gorzką polemikę, wciągając do niej 
zupełnie zbytecznie Muzeum raperswylskie. 

Rozstrzygnąwszy tę sprawę, musiny oświad- 
czyć się za przeniesieniem Muzeum narodowego 
z Raperswylu do kraju i zająć się tylko pyta- 
niem. czy siedziba jego ma być w przyszłości 
Kraków czy Lwów? Otóż Lwów już od 


Nie wiedząc wcale o tem, co czyni, znalazła się 
przy tym człowieku. Porwała obiema dłońmi ko- 
ścistą, suchą rękę i wydarła z niej rewolwer. 
Ujrzała z blizka twarz nieznaną, szaro- białą, 
coś, jakby twarz Dawida z nieśmiertelnego po- 
sagu Michała Anioła. Zdało się jej, że to biały 
kamień, szarym kurzem przysypany, patrzy na 


|nią z półzwroku. Oczy skamieniałe, z których 


siła widzenia uciekła. Źrenice stały się dwiema 
czarnemi a nieruchomemi próżuiami. Czoło sfał- 
dowane, a każda zmarszczka stężała na zaw- 
sze... Ustu zatrzaśnięte ua zamek szatańskim 
uśmiechem, bwa, nie wiedząc weale o tem, co 
zrobiła, upadła na kolana i bezmyślnie okrywa- 
ła pocałankami ręce nieznajomego. 
Nie, nie! — szeptała w paroksyzmie. 

Nim jeszcze jego ślepe źrenice przestały być 
martwemi dziurami, usta odemknęły się i dzi- 
wny głos, głos cichego niepokojn zapytał po 
polsku: 

— Któż tu jest? Kto ta? 

— Co pan chciałeś zrobić! Jak pan śmiesz 
podobną myśl? — krzyczała teraz w szale zry- 
wając się na nogi i wymachując rewolwerem, 
który trzymała w rozpalonej dłoni. 

Na to odpowiedział ów cichy i niewinny 
głos: 

— Ja już nie mogłem. już nad siły.. T dia- 
tego... 
pał... Kto pan jesteś? — krzyczała coraz gło- 
śniej. 

Nieznajomy milezał, jakby sobie coś z mozo- 
łem przypominał. Rzekł głośniej: 

-— Kto ja jestem? O to chodzi, kto.. No 
cóż.. Pół-Polak. Adwokat spraw z kretesem prze- 
granych. Zawsze chybiający bombiarz. 

— Co takiego? Bombiarz? 
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kilkunastu dui zajmuje się żywo ta sprawą i 
w szłachetnem współzawodnietwie pragnie uczy- 
nić wszystko, ażeby Muzeum raperswylskie zna- 
zło S Na posiedzeniu Rady 
miejskiej, radny Riedl poruszył tę sprawę, a 
wiceprezydent Rutowski w odpowiedzi swojej 
zaznaczył, że prezydyum stara się usilnie myśl 
tę urzeczywistnić i że w razie przeniesienia 
Muzeum do Lwowa, gmina pamiętałaby o per- 
sonalu tej instytucyi, zwłaszczą o pułkowniku 
Miłkowskim (T. T. Jeżu) i o kustoszu Róży- 
ckim. Prasa lwowska również gorąco przema- 


lazło się we Lwowie. 


wia za przeniesieniem Muzeum do Lwowa, przy- 
taczając długi 
korzyść ż 


„Kuryer Lwowski“ ująwszy w całość wszyst- 


kie te argumenty, pisze: „Pomijając więc wzglę- 


dy lokalnego patryotyzmu, oświadczyćby stę na- 


leżało w kwestyi przeniesienia zbiorów rappers- 


wyiskich stanowczo na korzyść Lwowa Z wy- 
jątkiem bowiem osobistych pamiątek po ludziach 
wielkich, pamiątek, będących unikatami, zbiory 
rapperswylskie są tego rodzaju, że.w Krako- 
wie wprostby zniknęły bez żadnego wraże- 


nie. To bowiem, co Kraków posiada obecnie w 
muzeum (zapskich pod względem numizmatycz- 
nym, w Muzeum narodowem pod względem za- 
hytków sztuki, w biblioteee Czartoryskich lub 
Jagiellońskiej pod względem biblioteczno-archi- 
walnym jest, nie przesadzimy chyba. sto kilka- 
dziesiąt razy większe od zbłorów w Rapperswy- 
lu. Po cóż wiec tworzyć dublety, po co wnosić 
do Krakowa jeszcze jedną instytucyę, która z 
niewielkiemi wyjątkami nie tamtejszym zbiorom 
nie przyniesie nowego. 

„Natomiast dla Lwowa zbiory rupperswylskie 
miałyby ogromnie dougosłą wartość pod wzglę- 
dem cywilizacyjnym i kulturalnym, a nawet pe- 
dagogicznym. Wiadomą, jak mało w nas zrozn- 
mienia dla dziejowej przeszłości, jak mało zmy- 
słu artystycznego, jak najłepsze nawet zamiary 
toną w morzu hyperkrytycyznu i specyalnie 
lwowskiego pesymizmu. Muzeum rapperswylskie 
miałoby wobec tego ogromną, a wdzięczną mi- 
syę kułturalną, posunełoby usiłowanie jednostek 
o spory krok naprzód w kierunkn rozbudzenia 
życia umysłowego i artystycznego w społeczno- 
ści lwowskiej i niemniej zacofanej publiczności 
prowincyonalnej*, — tłtóż za Lwowem przema- 
wiałby tylko wzgląd gedagogiczny, ale wzglę- 
dowi temu powinna uczynić zadość instytncya 
specyalna do tego właśnie celu stworzona, 
a nie Muzeum narodowe, mające inne przezna- 
znaczenie, © wiele obszerniejsze. 

Natomiast Kraków, stolica duchowa Polski, 
sam przez się tworzący olbrzymie muzeum, po- 
winien w murach swoich mieścić także Muzeum 
rapperswylskie. Bogactwo Krakowa na tem polu 
weale nie jest przeszkodą, owszem przemawia 
na korzyść naszą. Muzeum rapperswilskie bę- 
dzie cennem uzupełnieniem innych zbiorów na- 
szych i nie „zniknie“ u nas, jak się wyraża 
„Kuryer“, podobnie jak w naszyjniku drogo- 
cennym nie znika mała perła wobec większych, 
lecz właśnie przyczynia się do utworzenia wspa- 
niałej całości. Tutaj cudzoziemcy, a także i 
ziomkowie z wszystkich zaborów będą mogli 
w należytej mierze korzystać ze zbiorów tego 
Muzem. co nawet przyznaje san „Kuryer*. 

Wobec tego powinien Kraków wdrożyć akcyę. 
ażeby Muzeum rapperswylskie przeniesiono do 
nas. Wprawdzie Rada muzealna uchwaliła na 
razie pozostawić Muzeum w Rapperswylu. ale 
uchwała ta nie obowiązuje na wsze czasy i 
może być przez tę samą Radę zreasumowana. 
Kraków, który od wieków jest skarbnicą za- 
bytków i pamiątek narodowych, ma obowiązek 
wytężyć wszystkie usiłowania, aby cenne zbiory 
rapperswylskie ponnożyły bogate jego archiwa. 
Jako miasto leżące na trakcie liuropy ma Kra- 
ków możność uprzystępnienia badaczoia ważnych 


-— Rzucałem papierowe bomby w sturupieszałe 


polskie narodzisko... 

— No, więc rzucaj pan sobie swe bomby. 

— Ba! Kiedy nie warto. Kołtun skręcił pol- 
ską duszę. A przyteim i ja sam... Siła w ręce 
stężała.. Siła w ręce... 

— Ale kto pan jesteś? Nazwisko pańskie! 

— Nazwisko? Nazwisko — Bandos. 

— Baudos — jest to literacki pseudonim 
poety Jaśniacha. 

To, to! Jaśniach... 

W owej chwili oczy tego człowieka otrzy- 
mały siłę widzenia. Ramiona jego porwały Się, 
brwi posępnie zsunęły, a między niemi wyryły 
się dwie pionowe zmarszczki. 

— Kto panią uprosił do zajmowania się moją 
osobą i mojemi sprawami? — spytał głosem ci- 
chym, a tak złowieszczym. że się o krok cof- 
nęła. . 

— Sama się upoważniłam. 

— Śliczny Apoloniusz z 'lyany, zbawiający 
ludzi wbrew ich woli! 

Mówiąc te słowa. bezwiednym ruchem popra- 
wił na sobie surdut. wstał z krzesła i powtór- 
nie przedstawił się: 

— Jestem Rudolf Jaśniach — literat. 

— Moje nazwisko — Ewa Pobratyńska. 

Widocznie, nie mogąc ustać na nogach. usiadł 
Ę i rozglądał się szczegółowo po tem miej- 


seu. Brudny kelner, z hałasem rozsuwając krze- 
sełka, odkręcił drugą lampkę elektryczną. „Jasny 
blask padł na twarz i postać .Faśniacha. Ewa 
ujrzała dokładnie tę twarz, jeszcze piękną, ale 
znoszoną i zdartą, wypełzłą od słońca i deszczu. 
Niezbyt gęsty. a dziwnie piękny zarost, był 
jeszcze prawie młodzieńczy, a włosy na głowie 
już zupełnie siwe, rzadkie, tworzące dobrze już 


szereg argumentów na swoją 
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źródeł do badań dziejowych w znacznie pełniej- 
szej mierze, niż Lwów. *" PE AE Kd 


= 
-Z prasy rosyjskiej. 
(Bezpartyjni. — Apatya wyborców. — Brak ludzi. — 
Pesymizm. — „Nowoje Wremja“ za parlamentem. — 
Į Fałszywe cytaty.) 

Pisma iusyjskie, które w ostatnich trzech la- 
tach dostarczały tyle ciekawego materyału,: że 
zaledwie w małej "części można go było wyzy- 
skać, są obecnie przerażająco puste. Nic w tem 
dziwnego: niema Dumy, zduszono rewolucję, 
bohaterskie wojska już nie działają tak, jak to 
było w Moskwie i w kraju nadbałtyckim, a co 
więcej rząd tak wziął w karby prasę, że ta 
zastanawia się nad każdem słowem w obawie, 
czy redaktor nie zapłaci za nie trzechniesię- 
cznem więzieniem, jeżeli żał mu będzie 3000 
rubli zapłacić gotówką. Więc plon z pism ro- 
syjskich nie może być wielki. 

Obecnie polemizują one -o bezpartyjność. 
Z pomiędzy artykułów na ten temat zasługuje 
głos znanego kadeta Kizewetera, pomieszczony 
w „Russkich Wiedomostiach*. Uznając konie- 
czność stronnictw politycznych, przyznaje je- 
dnak p. Kizewetter, że bądź co bądź głosy bez- 
partyjnych swoją ilościową przewagą decydują 
o losie kandydatur partyjnych. „Nastrój panu- 
jący wśród wyborców bezpartyjnych wpływa 
na reznitat wyborów nie w mniejszym stopniu, 
aniżeli walka stronnictw. Jako dowód przyta- 
cza autor pierwsze i drugie wybory do Dumy. 
Przy pierwszych wyborach, kadeci zawdzięczali 
swe świetna zwycięstwo tylko temu, iż bezpar- 
tyjni mieli do nich zanfanie, uważali ich za 
stronnictwo najlepiej zorganizowane do walki 
o konstytucyę. Przy drugich wyborach, bezpar- 
tyjni podzielili swoją sympatyę między kade- 
tów a przedstawicieli więcej lewych stronnictw. 
Autor sądzi, że i przy trzecich wyborach, po- 
mimo zmienionej ordynacji, bezpartyjni roz- 
strzygną na rzecz konstytucyonalistów. Ale 
mimo tego jest wicikie niebezpieczeństwo (dla 
kadetów), ponieważ i stronnictwa reakcyjne 
również w części przywdziewają maskę zwolen- 
ników konstytucyi, Publicyści, podejrzani o sto- 
sunki z reakcyą, zbyt głośno zachwalają bez- 
partyjuość. Potrzeba więc, aby wyborcy, stoja- 
cy poza partyami, głosowali na konstytucyona- 
listów, „nie z imienia i nazwiska, lecz i sprzeko- 
nania“. „Ruś“ tych obaw Kizewetera o tyle 
nie podziela, iż sądzi, że bezpartyjni umieją 
rozróżnić kadetów od takich np. październikow- 
ców, lub członków stronnictwa prawnego po- 
rządku. Obecnie prawo z 16 czerwca nie po- 
zwala marzyć o zwycięstwie lewicy ludowej, na 
którą przy ostatnich wyborach padło tyle bez- 
partyjnych głosów. Dla bezpartyjnych więc, 
szczerze pragnących ustroju konstytucyjnego, 
nie będzie wyboru: — wogóle cała opozycya 
musi głosować na kadetów. „I jeżeli tylko ka- 
deci sami zostaną konstytucyonalistami z prze- 
konania i nie będą przywdziewać październi- 
kowskich płaszczów, to masa bezpartyjnych 
oświadczy się stanowczo za niemi.“ 

Nie dobrą wróżbą jednak dla przyszłych wy- 
borów jest obojętność ogółu. Ze wszystkich 
stron donoszą, iż wśród tego rodzaju wyborców. 
którzy sami powinni zgłaszać się o wpisanie 
ich na listy wyborcze, panuje ogromna apatya. 
Zamknięcie list nastąpi niezadługo, a są także 
miejscowości, w których dotychczas z zapisania 
się na listę, skorzystało zaledwie 10 procent 
uprawnionych. Z obojętnością tą łączy się i pe- 
symizm, który w tym wypadku dostarcza naj- 
lepszej broni reakcyi. Stąd „Riecz* narzeka, 
że inteligencya rosyjska jest jeszcze źle treno- 
wana na torze politycznym i że na dalszy dy- 
stans nie wytrzyma. Po pierwszem trzechleciu 


widoczną łysinę. Oczy były podkrążone niemal 
czarnemi podkowami, usta granatowe. Dziwnem 
w tef twarzy zjawiskiem były oczy. Miały w 
sobie coš z węgla, który się jeszcze żarzy, ale 
już powleczony jest martwicą popiołu. Dzikie, 
nienasycone szyderstwo i głęboka nadczułość, 
zdawały się walczyć w tych oczach i wyganiać 
się z nich nawzajem. Jaśniach ubrany był ze 
skromnością, ale czysto i wytwornie. Ruchy je- 
go stały się teraz prawidłowe, spokojne i przy- 
zwoite. Widać było tylko, że siły są zupełnie 
wyczerpane, że nie jest w stanie trzymać się 
na nogach. Siedział z rękoma, ciężko i bez- 
władnie leżącemi na kołanach. Dziwnym swym, 
szyderczym, nieznośnym wzrokiem wpatrywał 
się w Ewe: 

Ona rzekła wesoło: 

— Jestem przekonana, że pan — na skałce — 
doszedł do dużego pugilaresu, — a teraz... Z0- 
stało w bocznej kieszeni „dwadzieścia centi- 
mów“. 

Kiwał potakująco głową. 

— Dużo pan wygrał? 

— Duże. 

— A dużo też pan przegrał? 

— 0, dużo! Przegrałem już ostatni sen. „Gla- 
mis hath murdered sleep and therefore Cawdor 
shall sleep no more! — Macbeth shall sleep no 
more!“ 7 

— Nie rozumiem. 

— Bo też nie należy do rzeczy najłatwiej- 
szych, dokładne zrozumienie mowy bombiarza. 
który sobie w łeb strzela. 

— Cheia} strzelić... 

— Strzela sobie w łeb tylko ten, kto tego 
mógł chcieć. 

— Zakazuje się panu chcieć tego! 


| 


walki za nowy ustrój życia, zbyt wielu opu- 
szcza ręce, mówiąc: nie podołamy. Drudzy zno- 
wu, zbyt rozdrażnieni niepowodzeniami i bra- 
kiem ludzi, pytają się, czy z takiem społeczeń- 
stwem i z takimi wodzami można cokolwiek 
bądź wywalczyć. Głośnym stał się w prasie ro- 
syjskiej artykuł jakiegoś Włodzimierza Ż. na 
temat „nieurodzajn* ludzi. „Zabrakło nam — 
pisze on — zdolnych do utrzymania tego, coś- 
my już zyskali, cośmy mieli w rękach, a co 
z nich wypłynęło jak woda. Mnie już i przed- 
tem zdawało się, że ludzie naszego klimatu nie 
umieją utrzymać zajętych pozycyi, ale nie przy- 
puszczałem, aby się to stało w takich olbrzy- 
mich mie do uwierzenia rozmiarach.” To już 
nie prosty pesymizm, powiada „Riecz*, ale za- 
pełna beznadziejność. 

„Nowoje Wremia*, jak zawsze, jest chwiejną 
w swołch zapatrywaniach, co dziś chwali. go- 
towa za kilka dni ganić i — odwrotnie. Tę 
„stałość* zapatrywań świetnie reprezentuje 
zdolny jej felietonista Mienszikow. Dopiero co 
wzywał do położenia krzyżyka na przymierza 
z Francyą i groził, że Rosya zapłaci jej wszel- 
kie długi, a obecnie po artykule na ten temat 
w Revue” p. Iinota, zaczyna śpiewać inną 
piosnkę. Finot mówi, że Francya dostarczy Ro- 
syi pieniędzy, jeżeli będzie przekonana 0 ścisłej 
kontroli ze strony Dumy rosyjskiej. Jeżeli o to 
chodzi, to p. Mienszikow zgodzi się na taką 
kontrolę, byle tylko jeszcze dziesiątek miliar- 
dów francuskich spłynął do Rosyi. Niech będzie 
Duma, niech będzie parlament. Mienszikow 
idzie nawet dalej, niż żąda Finot. Zgadza się, 
aby była Duma nawct z prawami konstytuanty. 
„lak jest, potrzeba przejrzeć wszystkie nasze 
urządzenia z góry do dołu, wiele odrzucić, nie- 
które przerobić, nowe wybudować. Może ktoś 
powiedzieć, że się tem u nas już rząd zajme- 
wał. To prawda, ale zajmował się źle. Przystę- 
pował do budowy jak zaściankowy właściciel — 
bez architekta, bez specyalnych wiadomości, 
bez kosztorysu, opartego na doświadczeniu i 
wiedzy...“ Zapach nowych miliardów odurzył. 
Francuzów nie udało się przestraszyć zapłatą 
długów, Mendelsolim nie dał pieniędzy, choć 
prawdziwie rosyjskie dzienniki rozgrzeszyły go 
z żydostwa, a więc kameleony w rodzaju Mien- 
szikowa przemówili innym językiem. Przed mie- 
siącem marni i głupi dla „Nowoje Wremia* 
Francuzi, są już od tygodnia na jej szpaltach 
na nowo mądrymi, zdolnymi, a nawet genial- 
nymi. > 
O sławnych artykułach „Rossji* przeciw Po- 
lakom, nie wiele wspominała prasa rosyjska. 
Dopiero obecnie, kiedy wszystkie pisma war- 
szawskie wykazały kłamliwość jej cytat (nie- 
którzy redaktorzy, wysłali nawet osobne okól- 
niki do pism rosyjskich), sprawa ta nabiera 
nieco rozgłosu. Falsyfikacyą ministeryalną Ro- 
syi — pisze „Rjecz* — zaraził się inny szereg 
patryotycznych organów, jak „Russkoje Zna- 
mie*, „Kijewlanin*, „Minskoje Słowo* i t. d. 
„Ale najświetniej udał się debiut z polskiemi 
cytatami pismu „Poszajewskija Izwiestja*. Pi- 
smo to cytuje między innemi ustępy z takich 
pism polskich, jakie nigdy nie istniały, jak up. 
„Kuryer Praski“. Co więcej, twórcy i wynalazcy 
cytat w napadzie polonofobii; zamienili rządowy 
generał-gubernatorski „Warszawski Dniewnik* 
na pismo polskie, które jakoby oświadczyło, że 
„wszyscy SJłowianie-szyzmatycy są nam niena- 
wistni, a przedewszystkiem Rosyanie". Taką 
fatalną omyłkę, dodaje „Rjecz*, można było po- 
pełnić, chyba w stanie zupełnie niepoczytal- 
nym. 

Do illustracyi stosunków w klasztorach pra- 
wosławnych. dorzucił dość interesujących szcze- 
gółów proces M. W. Uspieńskiego, ekonoma aka- 
demii duchownej, obwinionego o sprzeniewie- 
rzenie 11.000 rubli. Dzienniki obszernie podają 


— Mógłby mi tego zakazać tylko ten, ktoby 
mi był poprzednio dał siłę, żebym chciał... 

— Ja w imieniu tej właśnie władzy! 

„— Musiałaby pani przebyć poprzednio wszyst- 
kie siedm sier O-Sir-Isa — mądrość, miłość 
sprawiedliwość, piękność, wspaniałość, wiedzę, 
nieśmiertelność — i zejść dopiero do tej spe- 
lunki. A pani nosi pantofle? 

— Cóż to za pytanie? 

— Chciałbym wiedzieć, czy pod jednym z nich 
siedzi — maż? 

— Noszę pantofle, nawet w dniu dzisiejszym, 
mokre i podarte, ale męża.. niestety... | 

— To może pani zechce zostać moją żoną. 
żebym mógł zająć waknjącą posadę. 

— Ależ naturalnie! Tylko musi się pan je- 
szcze odegrać. i > 

Nie, już nie! Już mi teraz me potrzeba. 

Zresztą — najniższa stawka pięć tranciszków, 
a ja nie mam nawet na zapłacenie za kieli- 
szek wina, który tu przed swą Śmiercią Wwy- 
piłem. f | Ì3 

— Pożyczę panu trzy tysiące franków. Ale 
pan powie, dlaczego to już panu nie są pienią- 

dze potrzebne? i r 

— Od ezasu, kiedy w Polsce idee zostały 
wydeptane obeasami proboszczów, szlachcieów, 
fabrykantów i szanownych panów dziennikarzy, 
kiedy, uważa pani, rozmnożyły się tam „stany 
posiadania“, nie miałem innego wyjścia. tylko 
zdobyć pieniądze i tworzyć „stan posiadania* 
dla wydeptanych idejów — za pomocą.. pienię- 
dzy. Słyszała pani kiedy podobne chryje? Tym- 
czasem — wygrałem — przegrałem — dwa- 
dzieścia centimów. Trzy tysiące franków? A je- 

żeli przegram i to? (C. d n) 
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z aktu oskarżenia obraz. porządków gospodar- 
czych i finansowych w tej instytucyi. Chyba 
kto nie chciał, ten nie zmaczał rąk w kasie. 
Sam pan rektor, O. Sergiusz, uważał ją, jak 
swoją własność — brał z. banków pieniądze, 
ile mu się podobało i na co mu się podobało, 
bez zawiadomienia o tem kasyera. Uspieńskij 
popełnił sprzeniewierzenie wskutek gry w karty, 
jaką na wielką skalę uprawiano w Monasterze. 
Najczęściej grywano w celi jeromonacha, Bie- 
siady były wesołe: szampańskie lało się stru- 
gami. Różnice gry dochodziły do setek, a cza- 
sem do tysięcy rubli. Kiedy Uspieńskij raz prze- 
grał wszystkie pieniądze, jeden z mnichów po- 
wiedział mu wprost: weź sobie z kasy. Pusłu- 
chał i grał dalej, Wszyscy o tem wiedzieli, 
skąd pochodziły te pieniądze, ale żadnego z mni- 
chów od gry to nie powstrzymywało. Przyszła 
nagle rewizya — a rezultatem jej będzie ów 
proces, mający się odbyć w ciągu tego mie- 
siąca. 


Tryuzaf dział w Maroko. 


Jeżeli prasa francuska stwierdza obecnie, że 
na oddział francuski, wysiadający w Casablanca 
na ląd, krajowcy napadli z zasadzki. to oczy- 
wiście rzeczy tej nie potrzebuję wcale udowa- 
dnmiać. Wszakże przysłowie francuskie powiada, 
że „a la guerre comme A la guerre“, a w Ma- 
roku w rzeczywistości istnieje wojna Maurów 
przeciwko Europejczykom. Tubylcy marokańscy. 
strzelając do Francuzów, uważali to za swoje 
dobre prawo, a gdy otrzymali naukę pod po- 
stacią bombardowania miasta, oburzyli się na- 
turalnie i są wobec obcych jeszcze bardziej 
wrogo usposobieni. 

Również zbyteczną jest wzmianka, że bom- 
bardowanie Casablanki wywołało przygnębia- 
jące wrażenie na jej mieszkańców. -Bomby me- 
linitowe, które nawet nie oszczędziły „moszei*, 
to jest świątyni, gdzie znaleźli schronienie żoł- 
nierze marokańscy; które w jednej chwili zró- 
wnały z ziemią fort, skąd padły strzały na Fran- 
cuzów; które wznieciły pożar w dzielnicy mau- 
rytańskiej — bomby owe nie były przecież na- 
szym gradem. I nie też dziwnego, że widząc 
grozę położenia, wuj sułtana, basza Mulej el 
Amiu udał się do reprezentanta Francyi i w po- 
korze prosił go o zaprzestanie dalszej kanona- 
dy, przyczem dodał, że jeżeli żołnierze maro- 
kańscy brali udział w walce przeciwko Fran- 
cnzom, to trzeba uwzględnić, że odgrywała tu 
rolę „głupota nieknituralnych żywiołów *. 

Francuzi wstrzymali bombardowanie pod wa- 
tunkiem, że marokańscy żołnierze powedrują 
do więzienia, co się też natychmiast stało. Da- 
lej, wedle telegrama z Tangeru, przedstawiciel 
Francyi hr. Saint Aulaire ndał się do przed- 
stawiciela sułtana i wyjaśnił mu „charakter* 
bombardowania Casablanki, oświadczając zara- 
zem, że władze marokańskie będą od- 
powiedzialne za najmniejsze wy- 
kroczenie przeciw Francuzom. Przed- 
stawiciel sułtana przyjął to oświadczenie do 
wiadomości i wyraził swoje ubolewanie z po- 
wodu zajść, które stały się przyczną zbrojnej 
interwencyi. Dalej wysłał przedstawiciel Fran- 
cyi notę do Ben Slimana w Fezie, przedsta- 
wiającą obecny stan rzeczy i żądającą trzyma- 
mia w karbach ludności. Wreszcie wezwał człon- 
ków „magzenu* do wypełnienia następujących 
żądań: Władze marokańskie w Casablan- 
ca mają: poddać się rozkazom komen- 
danta tamtejszej francuskiej siły zbrojnej, czu- 
wać nad bezpieczeństwem kolonistów francu- 
skich; dać jak najrychlej zadosyćuczynienie, 
przyrzeczone z powodu śmierci dra Mauchampa, 
tudzież przedsięwziąć środki, -celem dokonania 
reform, wymienionych w traktacie z Algeciras 

Ale tryumf Francuzów ogranicza się tylko 
na Casabłankę i okolicę, gdyż w innych mla- 
stach i całym krajn panuje silne wrzenie po- 
śród ludności marokańskiej, Jeżeli sprawdzi się 
wiadomość, że Mazagan był także bombardowa- 
ny, to oczywiście i w owej okolicy nastapi spo- 
kój, alei tutaj skntek będzie lokalny. Dowodem 
doniesienie, że teraz w mieście Larasz wzma- 
ga się wrzenie w sposób dla obcych groźny. 
Miasto Larasz, dawne rzymskie Lixus, było w 
początkach wieku XVI posiadłością portugalską, 
następnie aż do końca prawie XVII wicku na- 
leżało do Hiszpanii. Port Larąszu z powodu ław 
piaszczystych odznacza się trudnym przystępem. 
Na 5000 ludności miejscowej znajduje się tam 
2000 żydów i około 150 Europejczyków. Iuarasz 
jest portem dla Fezu. Dalej położenie Europej- 
czyków jest równie krytyczne w Fezie i Ma- 
rakesz. Trzeba jednakże na dalsze ukształto- 
wanie się stosunków w Maroko poczekać je- 
szcze kilka dni, aż wiadomość o bombardowa- 
niu Casablanki rozejdzie się po kraju. Dopiero 
wtedy okaże się, czy ludność Maroka przycich- 
nie, czy też będzie dalej występować czynnie 
przeciwko Europejczykom. 


Na Macierz śląską. 


Ouzymujemy następującą odezwę: 
Rodacy! 

Rok rocznie płyną na Śląsk setki tysięcy ko- 
ron, rok rocznie gromadzą się zasoby i Środki 
celem ugruntowania tu siły i potęgi wrogich 
nam żywiołów, żywiołów, godzących wprost w 
istotę życia naszego narodowego. Niemcy i Czesi 
wytężają swe siły, zbierają je i kiernją w je- 
dnym kierunku ku zagładzie polskuści na Ślą- 
sku. I nie jest praca ich dorywczą, lecz dzia- 
łalność to systematyczna, idąca i posuwająca 
się naprzód, nie licząca się z żadnemi wzglę- 
dami, wzorująca się na ideale swym hakacie 
pruskiej, jak ona twarda, nielitościwa, barba- 
rzyńska. I nietylko Niemcy wypowiedzieli nam 
na Śląsku bój tak bezwzględny, bój śmiertelny. 
walkę na śmierć i życie, nie ustępują im w tem 
i pobratymcy nasi „bracia słowiańscy* Czesi; 
porobiwszy tu ogromne zdobycze prą naprzód, 
uważając Sląsk cały, a nawet wszystko aź po 
sam Kraków za dzierżawy swoje, za teren pod 
wymarzoną państwowość czeską. I Niemcy i 
Czesi nie działają tylko środkami społeczeństwa 
Swego na Śląsku, lecz znajdują ustawiczną i 
wydatną pomoc w Czechach i krajach niemiec- 
kich; wszyscy Niemcy i Czesi pozaśląsey biorą 
żywy i gorący udział w tej zaborczej polityce 
swych rodaków na Śląsku. A praca narodowa 
na Slasku jest ciężka i napotyka na trudności 
ogromne. Ludność polska na Śląsku, stanowiąca 
62*/, ogółu ludności Księstwa Cieszyńskiego, 
apośledzona jest we wszystkich swych prawach, 
najduje się pod rządami niemiecko-czeskiemi. 


Praca ta w przeważnej częsci spoczywa na 
jednej instytnucyi, a jest nią Macierz szkolna 
dla Księstwa cieszyńskiego w Cieszynie. Ogrom 
pracy Macierzy jest wielki. Zakładanie ochro- 
nek, szkół, czytelń, kursów dla analfabetów, kur- 
sów uzupełniających i te p. zachowanie i sze- 
rzenie polskości na Śląsku, oto zadania, których 
się podjęła Macierz i z których się chlubnie wy- 
wiązuje, ale ogrom pracy przechodzi jej siły i 
fundusze. 

Praca więc na Śląsku musi się oprzeć v ca- 
łe społeczeństwo polskie. Napór wrogów naszych 
po przełamaniu Śląska grozi Galicyi. Baczność 
zatem! Działać póki czas i wesprzeć pogrążoną 
w walce ludność śląską! — Obrona kresów, to 
obowiązek Polski całej, a hasło narodowe: „z pię- 
dzi ziemi polskiej stracić nam nie wolno*! 

Obrona staropolskiej dzielnicy piastowskiej, 
to pomoc, niesiona Macierzy szkolnej w Cieszy- 
nie, pomuc, przedewszystkiem materyalna, nie- 
siona drogą składek, od których nikt nigdy wy- 
mawiać się nie powinien. Fundusze Macierzy 
znajdują się w opłakanym stanie. Macierz chcąc 
przysporzyć sobie dochodów, wydała emisyę lo- 
sów, których niestety mimo wysiłków życzii- 
wych i szlachetnych jednostek dotąd nie roz- 
przedano. Już piąty rok upływa od puszczenia 
w obieg biletów, ostatni termin ciągnienia upły- 
wa w grudniu, a jeszcze dziesiątki tysięcy spo- 
czywają nierozprzedane. — Rodacy! W chwili 
dla nas ciężkiej, wprost przełomowej, apelujemy 
do Was z gorącą prośbą o pomoc materyalną. 
Kapujcie losy Macierzy, czy te sami, czy za- 
chęcając znajomych i krewnych i tych, którym 
dobro ludu leży na sercu, by poparli to zbożne 
dzieło. Koszt niewielki, cena losu 2 korony, a 
od rozprzedania tych losów załeży budowa i ist- 
mienie bursy dla polskiej młodzieży w Cieszynie. 
Cenne fanty niech będą również zachętą dla pu- 
bliczności. Do Was w pierwszej linii zwracamy 
się obywatele miasta Krakowa, tego serca Pol- 
ski, strażnicy grobów, patronów i bohaterów 
narodu o poparcie naszej prośby, a zwłaszcza 
do szanownych firm kupieckich, znanych ze 
swego patryotyzmu i poczucia obowiązku naro- 
dowego o łaskawe pośrednictwo w rozprzedaży 
losów. Również zwracamy się do bratnich To- 
warzystw, jak Towarzystwa Szkoły Ludowej, 
Związku Pomocy Narodowej, Towarz. Oświaty 
Ludowej, Sokoła i innych, by zechciały nas ła- 
skawie i życzliwie poprzeć, byśmy nie czuli się 
sami i odosobnieni. 

W najbliźszych dniach ogłosimy firmy, które 
przyjęły losy od naszych delegatów do łaska- 
wego rozsprzedania. 

Te zaś firmy, które jeszcze losów nie otrzy- 
mały, a życzą sobie je posiadać, zechcą się ła- 
skawie zwrócić albo wprost do Macierzy Cie- 
szyn, albo do pani Wład. Sykałowej — Poręba 
(Sląsk), albo w Krakowie do Koła Pań Tow. 
Szkoły ludowej, Szpitalna l. 7, lub Związku 
Pracy Narodowej, Sławkowska 1. lv, lub do re- 
dakcyi „Nowej Reformy“. 

Wszędzie, gdzie są do sprzedania losy lote- 
ryi Macierzy, są także listy składkowe „Daru 
grunwaldzkiego*, aby i ci, dla których ofiara 
2 K jest zbyt wielkim wydatkiem, mogli wedle 
sił przyczynić się do poparcia szlachetnego 
dzieła „obrony kresów*. 

Rodacy! niech każdy biedny, czy bogaty, 
złoży grosz wdowi do skarbony Macierzy ślą- 
skiej, tej ostoi i strażniey śląskiego ludu! 

Macierz szkoina dla Ks. Cieszyńskiego 
w Cieszynie. 


Kronika wiedeńska. 
Wiedeń. 8 sierpnia. 
(Lichwa na bruku wiedeńskim. — Stare trumny jako 
przedmiot lichwy. — Studnia przed parlamentem. — 
Wenecya w Wiedniu. — Nieco o mostach Kolejowych. — 
Liche lato). 

(G.) Lichwa jest kwiatkiem, kwitnącym i krze- 
wiącym eię bujnie pod wszystkiemi długościami i 
szerokościami kunli ziemskiej, na wsi i w mieście, 
w karczmie i klubie, pomiędzy starymi i młodymi, 
ubogimi i bogatymi, Procesy lichwiarskie, które w 
ostatnich czasach rozegrały się w Wiedniu, zwła- 
szcza dwie sprawy Kassara i Herrenfelda, uwię- 
zionego w Szwajcaryi, dostarczają dziennikom tu- 
tejszym obfitego materyału do przeróżnych materya- 
łów o lichwie na bruku wiedeńskim. Otóż sprawy 
lichwiarskie tak się tutaj rozrosły, że policya zor- 
ganizowała dla nich osobne centralne biuro, celem 
utrzymania dokładnej ewidencyi. Lichwiarze tutejsi 
mają na swoich usługach cały legion agentów, któ- 
rzy czekają na ofiary, zwłaszcza w pewnych ka- 
wiarniach śródmieścia, tudzież w dzielnicach Leo- 
poldstadt i Josefstadt. Ofiar nie brakuje nigdy, a 
pochodzą ze wszystkich stanów i zawodów. 

Agenci imieniem swoich pryncypałów z reguły 
nie dają gotówki pożyczającym, ale załatwiają in- 
teres pod formą kupna klejnotów, szampana, obra- 
zów, dywanów i t. p. Agent prowadzi naprzykład 
pożyczającego do jnbilera-lichwiarza, który ofierze 
daje weksel kosztowności, dajmy na to za 10.000 
koron. Pożyczający oczywiście chce mieć pieniądze, 
więc agent, wymówiwszy sobie dobrą prowizję, 
przyprowadza kupca podstawionego, który nabywa 
owe klejnoty w najlepszym razie za 3.000 koron 
i zanosi je natychmiast do jubilera, który je znowu 
puszcza w kurs. — Ulubionym przedmiotem lichwy 
są także konie, ale niema zresztą towaru, któryby 
do tego celu nie służył. Słynną przecież była spra- 
wa pewnego księcia, który od lichwiarza nabył 
cały wagon starych trumien za 6.000 koron i sprze- 
dał je za pośrednictwem agenta za trzecią część 
owej sumy, na którą wystawił weksel. Z tej trze- 
ciej części musiał oczywiście opłacić wcale znaczne 
koszta, które w interesach lichwiarskich odgrywają 
znaczną rolę. Osobną grupę stanowią lichwiarze, 
dający pożyczki na fałszywe weksle, wiedząc natu- 
ralnie, że podpisy są sfałszowane. Młodzież arysto- 
kratyczna i plutokratyczna stanowi klientelę tych 
lichwiarzy, którzy przed terminem płatności fałszy- 
wego weksla zawiadamiają o wszystkiem rodzinę 
dłnżnika, która też płaci walutę, gdyż lichwiarz 
grozi oddaniem sprawy sądowi karneinu. Policya 
ma spis lichwiarzy, którzy, niestety, rekrutują się 
nawet z pośród ludzi ze stopniem akademickim. 

Przechodząc przedwczoraj koło gmachu parlamen- 
tu, spostrzegłem , że Pallas Atene, wznosząca się 
nad studnią, która się znajduje naprzeciw parla- 
mentu, ukryła się aż po mądrą swoją głowę pośród 
rusztowania. Pallas Atene miała się zupełnie do- 
brze, tylko bogini zwycięstwa, bujająca jedną nogą 
na kuli, którą Pallas trzyma w prawej ręce, za- 
częła się chwiać gwałtownie. Jak się zdaje, ostatni 
orkan stał się powodem chwiejności, której uległa 
stopa bogini Nike. Inspektor gmachu parlamentu, 
radca Erhard zajął się boginią Nike i kazał ją na 
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nowo przymocować do kuli, ażeby mogła stawić 
śmiało czoło przyszłym burzom. Oby to umocowa- 
nie było dobrą wróżbą dla parlamentu, który ma 
się zebrac w jesieni. 

Znany zakład rozrywkowy „ Wenecya w Wie- 

dniu*, w którym codziennie spotkać można kogoś 
znajomego z Krakowa, lub Galicyi na podstawie 
koncesyi wstępnej, udzielonej przez tutejsze namie- 
stnictwo, przechodzi na własność towarzystwa ak- 
cyjnego. Owo towarzystwo nabyło zarazem od do- 
tychczasowej spółki angielskiej ogród, w którym się 
mieści zakład „Wenecya*, a kierownikiem przed- 
siębiorstwa będzie i nadal jego dotychczasowy dy- 
rektor Gubor Steiner. Wiedeńczyków ogromnie zaj- 
muje ta transakcya, gdyż „Wenecya* jest najbar- 
dziej popnlarnem dzisiaj miejscem dla rozrywek. 
" Z okazyi przeróżnych kaiastrof kolejowych, a 
zwłaszcza z powodu zawalenia się mostu kolejowe- 
go koło stacyi Les Ponts-de-C6 we Francyi, dzien- 
nik „Fremdenblatt* umieścił o konserwacyi mostów 
kolejowych w Austryi informacye, pochodzące od 
jednego z urzędników ministerstwa kolei. W spra- 
wie tej wydało ministerstwo kolei rozporządzenie 
w r. 1904. Wedle tego rozporządzenia każdy most 
kolejowy, czy to nowo zbudowany, czy przebudo- 
wany, czy wzmocniony, musi być zbadany przez 
komisyę, zanim zostanie oddany do użytku publi- 
cznego. Mosty, mające podpory o -metrowej Toz- 
piętości, muszą być nie tylko zbadane, iecz także 
poddane próbie wytrzymałości. 

Mosty, będące w użytku, musi zarząd kolei nie 
tylko stale kontrolować, ale oprócz tego co 6 lat 
jak najdokładniej badać, zaš mosty, mające podpory 
o pięciu metrach rozpiętości, poddawać ponownej 
próbie wytrzymałości. W tym celu pociąg o dwóch 
lokomotywach i wagonach z pełnym ładunkiem prze- 
jeżdża przez most z największą szybkością, dopu- 
szczalną dla owych maszyn i dla miejscowego toru 
kolejowego. Podobnie dzieje się po każdym wypad- 
ku, który mógłby zmniejszyć wytrzymałość mostu, 
jak wykolejenie się, lawina, pożar it. d. Od dwóch 
lat badane są w Austryi wszystkie mosty wiadukty 
równie na kolejach państwowych, jak prywatnych. 
Badania te są na ukończeniu i pozostało tylko je- 
szcze kilka małych mostów do rewizyi. 

Od kilku dni mamy wprawdzie upały, ale robiąc 
bilans lata ku jego schyłkowi, trzeba skonstatować, 
że tegoroczne lato wcale nie dopisało, jako chłodne 
i niepogodne. Wogóle aura i na wiosnę i w lecie 
była kapryśną. W lutym było powietrze majowe, 
za to zaś w maju srożyły się burze nieledwie zi- 
mowe, a w lipen zakrawało już na jesień. Lato 
zapodziało się gdzieś. „Der Sommer ist pfutsch* — 
utyskują Wiedeńczycy. I oto Wiedeńczycy wyjeż- 
dżają do miejscowości, do których w sierpniu po 
inne lata nikt nie zagląda. Ludziska spieszą nad 
jeziora północnych Włoch, na Riwierę, a nawet do 
Neapolu i na Sycylię. Są to stacye wiosenne, w któ- 
rych letnią porą panują nieznośne upały, ale tego 
roku i tam nawet niema letniej kanikuły, więc lu- 
dzie z północy dążą na południe, ażeby nie zapo- 
mnieć, jak wygląda pogoda. Jeżeli jeszcze jesień 
nie dopisze, w takim razie chyba wołać tutaj bę- 
dziemy: „Das ganze Jahr ist pfutsch“. 


© 
Kronika. 
Kraków, 9 sierpnia. 

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posiedze- 
nie komisyi wodociągownej w połączeniu z sekcyą 
prawniczą i skarbowa Rady miejskiej pod przewo- 
dnictwem prezydenta miaka, dra J. Lea. Ponieważ 
Wydział krajowy zażądał ścisłego określenia wa- 
runków dostarczania wody z wodociągu miejskiego 
dla mającego się wybudować krajowego szpita- 
la dla obłąkanych w okolicach Krakowa, na posie- 
dzeniu wezorajszem sformułowano takie warunki. 

Następnie obradowały osobno sekcye II i III 
w sprawach administracyjnych. 

Szereg wycieczek w Tatry urządza okręg so- 
koli krakowski. Zgłaszać się można do następują- 
cych wycieczek, stosownie do czasu jaki na to po- 
święcić można, a mianowicie: 

1) Jednodniowa: Do Kuźnice wózkiem, stamtąd 
do Czarnego Stawu pod Kościelcem, i przez Za- 
wrat, Dolinę pięciu stawów polskich, Opatowe do 
Morskiego Oka, skąd powrót furkami nocą do Za- 
kopanego. 

2) Dwudniowa: Pierwszy dzień analogicznie jak 
pod 1), z noclegiem w schronisku przy Morskiem 
Oku. Drugiego dnia ranintko na Rysy i z powro- 
tem do Morskiego Oka, skąd powrót furkami do 
Zakopanego. 

3) Trzydniowa: Pierwszy dzień analogicznie jak 
pod 1), drugi dzień wyjście na Rysy, zejście przez 
Dolinę Miegnszowiecką do Stawu Popradzkiego, 
gdzie nocleg w schronisku. Trzeci dzień przez 
Przełęcz Mieguszowiecką do Morskiego Oka, skąd 
powrót furkami do Zakopanego. 

4) Dwudniową: Wycieczkę pod 3) rozpocząć mo- 
żna także od wyjścia z Morskiego Oka, gdzie 15 
sierpnia na noc zdążyć należy. 

5) Cztero- względnie pięciodniowa: Czterodniowa 
z wyjściem od Morskiego Oka w dniu 16 b. m, 
pięciodniowa z wyjściem z Zakopanego (Kuźnice) 
dnia 15 b. m. Pierwszy, drugi, trzeci dzień analo- 
gicznie jak pod 1), 2), 3). Czwarty dzień nad je- 
zioro Szczyrbskie, stamtąd powozami do Szmeksów 
i do Grot Bialskich, skąd nocą furkami do Zako- 
panego. 

Oprócz tych powyżej określonych wycieczek od- 
będzie się, o ile zgłosi sie kilku uczestników, wy- 
cieczka na Lołowy, która wymaga wielkiego natę- 
żenia i doskonałego wyrobienia taternickiego. 

Koszta wycieczek powyższych, oprócz wpisowego 
na wycieczkę w kwocie 2 koron, kosztuje przecię- 
tnie od 8 do 12 koron dziennie, licząc utrzymanie, 
noclegi, wspólne furki i t. d. Kto chce wybrać się 
na kilkudniową wycieczkę, winien zaopatrzyć się 
w ciepłe ubranie, podwójną bieliznę, dobre obuwie, 
a w końca w worek do noszenia na plecach, gdyż 
noszenie bagaży dużo kosztuje. — Rendez-vous 14 
sierpnia w dworcu Tatrzańskim o godz. 6:30 wie- 
czorem. 

Sprawa podrożenia pieczywa. Jak już przed 
kilku dniami donieśliśmy, piekarze tutejsi znowu 
podwyższyli ceny pieczywa. Podrożenie to uskute- 
cznili w ten sposób, iż przy poprzednich cenach 
znacznie obniżyli wagę pieczywa. I tak, gdy po- 
przednio za 48 hał. sprzedawali 2 klg. pieczywa, 
obecnie za tę samą cenę sprzedają l klg. 60 dkg. 
Zyskują przeto na tej manipulacyi 40 dkg. Podro- 
żenie pieczywa tłómaczą oni podwyższeniem się cen 
mąki. Jak jednak w tej sprawie zasięgaliśmy infor- 
macyj, ceny mąki podniosły się prawie nieznacznie, 
Kilka tylko piekarń pozostało przy dawnych cenach. 
Ponieważ władza przemysłowa niema możności unor- 
mowania, dowolnego zmieniania cen przez piekarzy, 
należałoby, aby przynajmniej rozciągnięto kontrolę 
nad przestrzeganiem wagi, która tak wiele pozosta- 
wia do życzenia. W ten sposób możnaby choć w czę- 


5 najtaniej 


ci uchronić biedną ludność od dalszego wyzysku, 
Jak się dalej dowiadujemy, podobno jedna z pod- 
miejskich gmin zamierza własnymi funduszami wy- 
budować wielką piekarnię i aprzedawać w wielkiej 
ilości pieczywo po cenach umiarkowanych. Zamiar 
ten, wielce polecenia godny, wywarłby zdaje się 
stanowczy wpływ na unormowanie cen pieczywa 
w Krakowie. | 

Wywożenie śmieci z miasta. Wczoraj donie- 
śliśmy o skonstruowaniu nowego wozu, przeznaczo* 
nego do wywozu śmieci z miasta. Dzisiaj na po- 
dworcu zakładu czyszczenia miasta odbyła się pró- 
ba funkcyonowania tego wozu, wobec kilku radców 
miasta i specyalnie zaproszonych sprawozdawców 
pism miejscowych. Próba ta dowiodła niesłychanej 
użyteczności nowego wozu, który nadzwyczaj pro- 
stym, a praktycznym mechanizmem wystawił chlub- 
ne świadectwo pomysłowi twórców tego wozu pp. 
Piotra i Kazimierza Kosobuckich, właścicieli fa- 
bryki ślusarskiej w Krakowie. 

Wóz ten, cały z blach żelaznych, ma formę stoż- 
ka zaogrągioneuo u góry, leżącego pochyło na o- 
siach wozu. Skrzynkę z śmieciami i popiołem, wy- 
niesioną z podworca domu, umieszcza się w tyle 
wozu na platformie, ale za zamkniętemi drzwiczka- 
mi, poczem za poruszeniem korby, skrzynka ta zo- 
staje w wozie wypróżnioną i pustą można w ciągu 
pół minuty umieścić na powrót w podworcu domu. 
Wóz taki napełniony, hermetycznie zamknięty, tak 
Że ani jeden pyłek nie dostanie się na zewnątrz, 
mieszczący w sobie 36 skrzynek śmiecia, można 
następnie na miejscu przeznaczenia wypróżnić cały 
w ciągu 4 minut. 

Cena takiego wozu wynosi tylko 3500 koron, 
podczas gdy nieużyteczny „Koprophor* kosztował 
8000 koron. Jak się dowiadujemy, pp. Kosobndzcy 
zamierzają starać się o patent swego wynalazku, 
gmina zaś Krakowa zakupić ma na początek kil- 
kanaście tych wozów, w celu zaprowadzenia po- 
rządku w podworcach domów, dotąd tak opłaka- 
nego i zgrozę budzącego. 

Budynek teatru miejskiego został zewnątrz od- 
nowiony i odmalowany. Dawna farba perłowa zo- 
stała zastąpiona obecnie kremową. Jestto kolor i 
trwalszy i efektowniejszy, a pięknie odbija się od 
zieleni plant. — Po wyjeździe operetki lwowskiej, 
który ma nastąpić 15 b. m, będą również we- 
wnątrz budynku teatralnego przeprowadzone drob- 
niejsze naprawki i adaptacye. 

Przy tej sposobności warto poruszyć sprawę bu- 
dynku, w którym dawniej mieściła się hala ma- 
Szyń, dostarczająca prądu elektrycznego dla oświe- 
tlenia teatru. Skoro teatr został włączony do sieni 
elektrowni miejskiej, hala maszyn stała się niepo- 
trzebną i stoi pustką już od szeregu miesięcy, — 
Były różne projekty co do przeznaczenia hali. 
Chciano w niej urządzić podręczny skład dekora- 
cyj i rekwizytarnię teatralną, to znów projektowa- 
no, aby hałę przeznaczono na cukiernię i restau- 
cyę teatralną, inni nawet byli za zburzeniem hali 
i za urządzeniem w tem miejscu skwery, W każ- 
dym razie zarząd miasta powinien zastanowić się 
nad tem, co zrobić z owej opustoszałej hali. 

Budy koło kościoła Maryackiego. Przejezdni: 
zwiedzający nasze miasto, muszą być niewątpliwie 
zbudowani widokiem trzech wstrętnych bud drew- 
nianych, zalepionych piakatami, a zdobiących ko- 
ściół od strony ulicy Szpitalnej i Floryańskiej. — 
Budy te, z wyjątkiem jednej, przytykającej do wi- 
karówki, stoją zupełnie bezużytecznie, nie służą do 
Żadnego celu, ot, zapomniano o nich i sterczą z ro- 
ku na rok. Zresztą nietylko budzą odrazę swym 
nieestetycznym wyglądem, ale traci na nich per- 
spektywa całej świątyni, gdyż zasianiają one wła- 
śnie najpiękniejszy widok na kościół od strony li- 
nii A-B. Ponieważ Towarzystwo upiększania miasta 
na takie drobnostki nie zwykło zwracać uwagi, po- 
ruszamy ją w dzienniku, aby skłonić administracyę 
kościoła do usunięcia nieestetycznych bud drewnia- 
nych i przywrócenia porządku zewnątrz kościoła. 
Należy to uczynić tem więcej, że nieporządki te 
nie są gdzieś w oddalonej ulicy, ale w pryncypal- 
nym punkcie miasta. 

Echa wyborów przed sądem. Dzisiaj przed 
trybunałem karnym w Krakowie, pod przewodni- 
ctwem radcy Kulikowskiego, toczyła się rozprawa 
przeciw Błażejowi Kobieli, wyrobnikowi z Płaszo- 
wa, oskarżonemu o występek z §. 7 ustawy z dnia 
26 stycznia 1907 o czystości i wolności wyborów. 
Mianowicie Kobiela otrzymawszy od osoby trzeciej 
kartę legitymacyjną na nazwisko Stanisława Klim- 
ka, wydostał następnie kartę głosowania, a napi- 
sawszy na niej nazwisko kandydata socyalistyczne- 
go, p, Zygmunta Klemensiewicza, głosował w dnia 
24 maja zamiast Klimka, bez jego wiedzy. 

Po dzisiejszej rozprawie, na której świadkowie 
stwierdzili winę podsącnego, trybunał skazał Ko- 
biełę na 14 dni aresztu. 

Wybuch w laboratoryum pyrotechnicznem p. 
Mądrzykowskiego. Dziś o godzinie 12 w połu- 
dnie uległ znany w naszem mieście pyrotechnik p. 
Zygmunt Mądrzykowski nieszczęśliwemu wypadkowi 
Sporządzał on w swej pracowni w Nowej Wsi Na- 
rodowej z różnych materyałów wybuchowych ognie 
sztuczne, któremi tylekroć urozmaicał festyny w par- 
kach i w czasie tej pracy niewiadoma przyczyna 
spowodowała groźną eksplozyę. P. Mądrzykowski 
uległ nader groźnemu poparzenia. Ma on oparzoną 
twarz, ręce, nogi i cały bok lewy. Do wijącej 
się w boleściach ofiary zawodu zawezwano pogoto- 
wie Towarzystwa ratunkowego, które pe udzieleniu 
nieszczęśliwemu pierwszej pomocy, przewiozło go 
w stania groźnym do szpitala św. Łazarza. — Tu 
stwierdzono 3 stopień (najcięższy) oparzenia. 

Nieszczęśliwy wypadek. Podczas wczorajszego 
wymarszu artyłeryi na ćwiczenia w Czarnym Du- 
najcu, zaszedł po drodze, we wsi Mogilanach pod 
Podgórzem, nieszczęśliwy wypadek. Mianowicie z 
niewiadomego powodu spłoszył się któryś z koni 
pociągowych i rzuciwszy się w bok, kopnął znajdu- 
jącego się obok poruczniku N. tak nieszczęśliwie, 
iż złamał mu nogę. Nieszczęśliwego przewieziono 
wozem sanitarnym do szpitala garnizonowego w 
Krakowie. i 

Aresztowanie złodziejki. Wczoraj aresztowała 
policya w Krakowie 17 lat liczącą Pauiinę Mülle- 
równę, która w sklepie Tevfili Hirschbergowej, 
przy ulicy Floryańskiej, skradła 100 koron z szut- 
lady. Podczas rewizyi znaleziono u Miillerówny 80 ma- 
rek pruskich w złocie, 8 koron i złotą bransoletę. Aresz- 
towana tłóraaczyła się, Że pieniądze te zabrała 
swojej matce, z której domu, w Katowicach, zbieg- 
ła do Krakowa, dla znałezienia tu jakiej posady. 

Zebranina przemysłem. Od dłuższego czasu 
kręcił się po Podgórzu i okolicy 53-letni żebrak, 
Abraham Gelber, wyłudzając jałmużnę. Wczoraj 
przypadkowo zauważono, jak wspomniany żebrak 
nadawał na poczcie większą kwotę pieniężną. Wy- 
dało się to organom policyjnym podejrzanem. dla- 
tego żebraka przyaresztowano. Podczas rewizyi 
znaleziono przy nim kwotę 111 koron i cały sze- 
reg recepisów pocztowych, świadczących, iż użebra- 


erfumy i mydła. Szczotki, gąbki 


i grzebienie. Opatrunki. Wody 
mineralne. Środki lecznicze. — 


pe pieniądze z całego kraju od dłuższego czasu po- 
syła żonie swej, zamieszkałej w powiecie ciesza- 
nowskim, skąd i sam pochodzi. — Dalsze śledztwo 
wykazało, iż aresztowany jest właścicielem domu i 
sklepu korzensego, który żona prowadzi. Był on 
kilkakrotnie odstawiany szupasem z różnych miej- 
Bcowości do miejsca zamieszkania — było to je: 
dnak bezowocne, gdyż lekkie trudy w uzyskaniu 
funduszów żebractwem, nęciły go do dalszego, tak 
rentownego uprawiania przemystu żebraczego. 

Zaginiony. W tych dniach zaginął 15-letni Ro- 
man Benedyk, uczeń IV klasy gimnazyum , zamie- 
szkały w Podgórzu. Zaniepokojeni rodzice udali się 
do ekspozytury policyi w Podgórzu z prośbą o po 
szukiwania za chłopcem. Podają oni, że Roman 
przed kilku dniami opuścił dom rodzicielski i dotąd 
nie wrócił. Zachodzi obawa o wypadek nieszczęśli- 
wy, jaki mógł chłopca spotkać np. w kąpieli lub t. p. 

Z podgórskiej kroniki policyjnej. Do ekspozy- 
tury policyi zgłosił się dziś niejaki Franciszek Pie- 
troń i doniósł, iż dnia 4 b. m. przyłączył się doń 
gdy wracał z pracy do domu w Zakrzówka, jakie 
wyrobnik i zaprosił go na kawę. W czasie picia 
poczęstunku, zapraszający wydarł Pietroniowi z kie- 
szeni srebrny zegarek z łańcuszkiem i począł ucie 
kać. Rzuciło się za nim w pogoń kilku przecho- 
dniów, lecz nie udało się go przytrzymać. Rozpo: 
znano wszakże, iż jest to znany policyi przestępca 
Marceli Kozioł, 

Doniesiono również, ,iż niejaki Jan Miyńczyk 
22-letni chłopak, odbywający praktykę u piekarza 
Broszkiewicza w Podgórzu, pokradł kilku z czeladzi 
ubrania i bieliznę i z łupem umknął do Cholerzy- 
na, skąd pochodzi. 

Pośpiech teiegraficzny. Depesza telegraficzna 
nadana wczoraj o godzinie 12 w południe w Wa- 
dowicach , doręczoną została adresatowi w Dębni- 
kach dopiero o godzinie 5 po południu, mimo, że 
urząd telegraficzny odebrał ją o godzinie 1 w po- 
łudnie. 

Nadmienić trzeba, że adresat od biura urzędu 
pocztowego mieszka w oddaleniu 300 kroków i cią- 
głą z nim styczność utrzymuje. 


Z kraju. 


Żołnierz zabity przez kapitana. Jak ze Stani- 
sławowa donoszą, sekcya zwłok zabitego Żoł- 
nierza Percowicza wykazała, że rana, zadana przez 
kapitana Schraubera, była szeroką na 4 centynie. 
try (t. j. mniej więcej szerokość szabli), a długą 
na piętnaście centymetrów. Szabla przebiła na ukos 
Serce. i 
Pogrzeb odbył się we środę rano. — Wieczorem 
w przededniu pogrzebu ogłoszono w rozkazie do 
wojska, że pogrzeb odbędzie się we środę po po- 
ładniu o godz. 3. Z obawy powtórzenia się wrzenia 
między żołnierzami, zarządzono t. zw. „nachtiibung”, 
W koszarach zostawiono „bereitschaft*, inne woj- 
ske wyprowadzono na ćwiczenia. W ten sposób sta- 
rano się odwrócić uwagę żołnierzy od wypadka, 
wzbudzającego w szeregach żołnierzy głośne obja- 
wy niezadowolenia. Ponieważ lękano się wrzenia 
między żołnierzami i ewentualnej demonstracyi lud- 
ności cywilnej, urządzono pogrzeb rano. Wczesnym 
rankiem w czasie, gdy wojsko było na ćwiczeniach, 
ruszył żałobny Kondukt ze szpitala wojskowego, — 
Karawan pokryty był wieńcami od oficerów. Kole- 
gom zmarłego zwykłym szeregowcom nie pozwolono 
złożyć wieńca. Za trumną postępował tylko szwa- 
gier zmarłego, chłop z Bukowiny. Nikt z rodziny 
więcej nie przybył. Z powodu dnia jarmarcznego 
mnóstwo chłopów i przygodnych widzów towarzy- 
szyło żałobnemu konduktowi. Idący za trumną rzew- 
nie płakał, łkanie wstrząsało piersiami wielu wi- 
dzów. Żandarmerya licznie skonsygnowana patrolo- 
wała koło cmentarza. 

Poe spuszczenia trumny, gdy trębacz zatrąbił 
„abschlag* i oficerowie z żołnierzami zamierzali 
odejść, zabrał głos nad grobem szwagier zabitego. 

Kapitan Schrauber nie brał udziału w pogrzebie. 

Niegowić (pod Bochnią). W ubiegłą niedzielę 
urządziła ucząca się młodzież uniwersytecka i gim- 
nazyalna naszej wioski przedstawienie amatorskie, 
z którego dochód przeznaczono na czytelnie kra- 
kowskiego Koła T. S. L. im. Tad. Kościuszki. Ode- 
grano jednoaktówkę „Stryj przyjechał* Koziebrodz- 
kiego i „Flisaków* Anczyca. Amatorzy mimo krót- 
kiego czasu, który mieli na przygotowanie przed- 
stawienia i wynczenie się ról, odegrali obie sztuki bar- 
dzo dobrze, zyskując uznanie i gorące oklaski wiej- 
skich słuchaczy, w pokaźnej liczbie zgromadzonych. 
W satuce pierwszej odznaczyli się: p. Krawecka 
(Bogacka), p. Michalik (Kulesza) i p. Feliks jako 
Grzywaczek; z wielkim wdziękiem oddała p. M. 
Papeciowna rolę pokojówki Zuzi. „Flisaków* ode- 
grano z wielką werwą i ogniem; na zaszczytną 
wzmiankę zasłużyli tutaj pp. Papeciowe i p. Ka- 
leta. W przerwach wygłosił student, p. Tarczyński, 
kilka udatnych humorystycznych monologów, przyj- 
mowanych zawsze hucznemi wybuchami śmiechu, 

Z uznaniem podnieść należy u naszej młodzieży 
zapał, z jakim stara się oddać swym wiejskim 
współbraciom cząstką tego. co sama na naukach 
w mieście zyskała. Korzyść z tego rodzaju przed- 
stawień duża, be i szlachetny cel wspomaga się 
materyalnie, amatorzy użytecznie spędzają czas wa- 
kacyjny, a inuym dają także sposobność do poży- 
tecznej rozrywki. O. 

Dąbrowa, 8 sierpnia. Tutejsze „kasyno narodo- 
we“ w krótkim przeciągu czasu dała dwa przed- 
stawienia amatorskie, o treści patryotycznej, a wy- 
konaniu bez zarzutu. Za szczególną zasługę człon- 
kom kasyna policzyć należy, iż potrafili rozruszać 
tutejsza mieszczaństwo, które tłumnie przybyło na 
oba te przedstawienia. Życzyćby należało, ażeby 
przez urządzanie dalszych przedstawień, tudzież pa- 
tryotycznych obchodów, oraz wykładów i odczytów 
zbudzić mieszczan z kilkunastoletniego głębokiego 
snu ł apatyl. 

Za pośradnictwem niniejszej korespondencyi zwra- 
camy się do ojców miasta, ażeby w jak najkrót. 
szym czasie rzeźnię, stojącą przy dąbrowskiem A-B 
i zakażającą je wyziewami gnijącej krwi i innych 
odpadków, raczyli przesunąć na zakupione już od 
Toka miejsce, co tem łatwiej zrobić można, że po- 
żŻyczka na ten cel już dawno zrealizowaną zo 
stała. 

Drugą piekącą sprawą jest brak wody nietylko 
do picia, lecz i do mycia. Przed kilku laty w dzien- 
nikach nawet ogłoszono zamiar wybudowania wodo- 
ciągów, obecnie o sprawie tej nic już więcej nie 
słychać. Pomyślećby nałeżało o reorganizacył tutej. 
szej straży pożarnej i przyrządów pożarnych. Brak 
należytego wyćwiczenia straży pożarnej jaskrawo 
wystąpił przy pożarze domu Biedronia, gdzie mu- 
słano beczkł z wodą zatykać wprost rękami, aby 
je na miejsce dowieść. Jedynie dzięki brakowi wia- 
tru pożar się nie rozszerzył, gdyż przy braku wo- 
dy, straży i przyrządów, całe miasteczko mogło 
pójść z dymem. Prócz właściciela, dotkliwą szkodę 
ponieśli lokatorzy, dwaj urzędnicy pocztowi, pr 
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Treibetz i Kofur. Zu zasługę ojcom miasta poczy- 
tać należy usunięcie targowicy ze środka miast, a 
za większą jeszcze policzylipyśmy im, urządzenie 
z dawnej targowicy zamiast placów budowlanych, 
ogrodu miejskiego. 

Powszechne współczucie w całej okolicy wzbn- 
dził Teofil Osieniak, rolnik z Gręboszowa. Został 
on powołany do ćwiczeń wojskowych na dzień 6 
bm. na miesiąc. Dnia 21 lipca zmarła mu żona, 
osierocając dwoje dzieci, z których młodsze liczy 
dopiero ósmy miesiąc. Ponieważ Osieniak sprowa- 
dził się do Gręboszowa z dalszej okolicy i nie ma 
ani ze swej strony, ani ze strony żony bliższej ro- 
dziny, a wojskowość prośby jego o odroczenie dnia 
stawienia nie uwzględniła, postanowił wziąć swe 
dzieci ze sobą do koszar. Po tłómaczeniach i proś- 
bach sąsiadów, litujących się nad dziećmi, od po- 
stanowienia swego odstąpił, Co się jednak stanie 
z jego dziećmi, ze zbiorami na poln i z żywym 
inwentarzem? Ćwiczenia przyprawią tego biedaka 
o ruinę maieryalną. Ten wypadek aż nadto dobi- 
tnie uzasadnia potrzebę nietyłko dawania urlopów 
na czas żniw synom włościańsksm, odbywającym 
służbę wojskową, lecz każe się wprost gwałtownie 
domagać zakazu powoływania rezerwistów-rolników 
w najgorętszym dia nich czasie. Zdaje się, Że ćwi- 
czenia wojskowe, odbywana w porze jesiennej, na 
wartości swej nicby nie straciły. 

Katastrofa na kolejce wąskotorowej. Z Kre- 
chowie istacya kolei na linii Stryj-Stanisławów) 
donoszą do pism lwowskich: 

Przed kilku dniami wydarzyła się w Suchodołe 
za Krechowicami okropna katastrofa na kolejce wa- 
akotorowej. Znajduje się tam tartak parowy akc. 
przemysłu drzewnego, a w celn ściągania wyrobio- 
nych kloców z lasów do tartaku, urządzono wąsko- 
torową kolej, długości 43 klm. Kolejka ta cała po- 
łożona jest w terenie dzikim i szalenie w góre się 
wznoszącym. Wypadków dotychczas smiertelńych 
było dosyć, przedostatni zdarzył się przed rokiem. 


W dniu 27 z. m. ładowano wyrobione kloce o 
długości ośmiu metrów w polanie Nerjedowej na 
37 klm. leżącej. Załadowany, a właściwie przeła- 
dowany pociąg, złożony z 15 wozów parzystych, 
ściągnięto maszyną na polanę Meczyszcze. stąd zaś 
już bez maszyny, samym tylko ciężarem spuszczo- 
no w dół, ażeby dopiero w miejscowości Tizna, 
gdzie teren cokolwiek się wyrównuje, holować po- 
ciąg dalej maszyną ku Krechowicom. Pociąg, uzy- 
skawszy własnym ciężarem i przy spadzie chyżość 
błyskawiczną, obsługiwany przez niewyszkolonych 
hamowniczych, przeleciawszy 6 kilometrów, wyko- 
leil się na 29 kilometrze. Nie pomogły hamulce. 
Jedenaście wozów utworzyło straszliwą piramidę 
wśród wąwozu, nieledwie 100 metrów długiego. 
Cztery zaledwie wozy utrzymały się na torze. — 
Wśród szczątków wozów i olbrzymich kloców ośmio- 
metrowych, tu i ówdzie wyłaniały się strzępy 
ezłonków i wnętrzności czterech nie- 
szczęśliwych holowników, piątego, któ- 
ry jechał na pierwszym wozie, wydobyto je- 
szcze żywego z pod kloca, z rozmiaż- 
dżoną piersią. Czterech pozostałych iudzi, ja- 
dących pociągiem, uratowało się od śmierci, wysko- 
czywszy wczas z platformy hamulcowej. U nich 
skończyło się na okaleczenin. Pozostawiono całą 
barykadę przez przeszło dwie doby nietkniętą, ko- 
misya bowiem dopiero w poniedziałek na miejsce 
zjechać raczyła. 

Wielce charakterystycznem jest to, że o tej ka- 
tastrofie nie zawiadomiono wcale pism i byłoby się 
udało zatuszowanie całego wypadku, gdyby nie 
przypadek, Sprawa oprze się o sąd karny. 


Ze Świata. 


Z Warszawy. (Zamknięcie „klubu narodowego“. 
Zjazd księgarzy. Sprawa teatralna. Rabini przed 
sądem.) 

Czytamy w „Nowej Gazecie*: Z poważnych źró- 
deł dochodziły nas jnż wiadomości, że ż rozporzą- 
dzenia ministeryum spraw wewnętrznych zostaje 
zamknięty „Klub narodowy*. — Nie notowaliśmy 
jednak tego faktu, nie posiadając urzędowego po- 
twierdzenia. 

Takie potwierdzenie znajdujemy w numerze 212 
„Gońca Częstochowskiego“ z dnia 7 b. m., gdzie 
czytamy: 

„Gubernator piotrkowski rozesłał do wszystkich 
naczelników powiatów i policmajstrów miast zawia- 
domieniez że z rozporządzenia ministra spraw we- 
wnętrznych zamknięty został „Klub narodowy“ w 
Warszawie, oraz wszystkie jego oddziały na pro- 
wincyi.* 

Zjazd księgarzy polskich, który się miał rozpo- 
cząć wcżoraj, nie mógł rozpocząć obrad, z powodu 
nieotrzymanego pozwolenia władz. Spodziewają się, 
że obrady rozpoczną się dziś, 

Jak donosi warszawski „Przegląd Poranny*, ko- 
misya teatralna rozpatrywała onegdaj w dalszym 
ciągu memoryal i warunki, jakie złożył p. Kazi- 
mierz Zaiewski w sprawie objęcia kierownictwa w 
dramacie, Warunki przyjęto i postanowiono kandy- 
daturę p. Zalewskiego przedstawić do zatwierdzenia 
generał-gubernatorowi. P. Zalewski obejmie w razie 
zatwierdzenia kierownictwo z dniem 14 września br. 

Niezwykli oskarżeni stanęli wczoraj przed VI 
wydziałem sądu okręgowego pod zarzutem nasłania 
bandytów na mieszkanie prywatne, Byli to dwaj 
rabini warszawscy, Izrael i Szyja Zabrowscy, ojciec 
i syn. Akt oskarżenia przypisywał im następującą 
zbrodnię. Niejaki Hersz Nizki, któremu Zamhrowscy 
byli winni 100 rubli, przysłał im komornika p. 
Wołodkiewicza, który nieruchomości rabinów zajął. 
W kilka dni potem do Nizkiego przybyło w poła- 
dnie 10 uzbrojonych żydów, którzy, grożąc mu 
śmiercią, żądali od niego podpisania pokwitowania 
2 długu Zambrowskich. Nizki nie zgodził się na to, 
lecz rzneony na łóżko i bity po głowie, stracił przy- 
tomność. Napastnicy, widząc to, zbiegli, przedtem 
jednak poturbowali stojącą w obronie Nizkiego je- 
go żonę, której dwa zęby wybili. Nazajutrz trzej 
napastnicy powrócili jeszcze raz do mieszkania Niz- 
kiego, zapowiadając, że „głowę mu zdejmą*, jeśli 
Zambrowski ich z długu nie zwolni. Tak brzmiała 
opowieść Nizkiego; rabini zaś oddani pod sąd pod 
zarzutem nasłania owych złoczyńców, stwierdzili. 
że nie o tym napadzie nie wiedzą. Świadkowie nie 
potwierdzili zeznań Nizkiego, wobec czego sąd okrę- 
gowy obu rabinów uniewinnił. 

Z Łodzi. (Z dnia wczorajszego.) Na rogu ulie 
Piwnej i Aleksandrowskiej kilkunastoma wystrza- 
lami z rewolwerów zabito rohotnicę Stanisławę Ku- 
rowikównę. Była to zemsta partyjna. 

W fabryce Kestenbergu strajk został ukończony: 
wszyscy robotnicy przystąpili do pracy. 

Wybuchnął tu strajk woźniców węglowych; przed- 
stawili oni żądania natury ekonomicznej. 

W Rogach, pod Łodzią, wybuchnął pożar. który 
strawił kilka domów; parę osób uległo podczas po- 
żaru oparzeniom. 


„Mydło macierzankowe” 


NU Wa e a l AG 
Bo" gw mw a 


Katastrofa kolejowa pod Trzemesznem. O ka- 
tastrofie kolejowej pod Trzemesznem w Wielko- 
polsce, donoszą pisma tamtejsze następujące szego- 
góly: Liczba zabitych i już agnoskowanych wynosi 
12, liczba rannych około 20. Między zabitymi jest 
książę Ałeksander Begotow z Rosyi i kapitan ro- 
syjski Sotow, nadto trzech knapców żydowskieh, 
między nimi kupiec Abrahamowicz z Kijowa. Jeðuų 
z ofiar katastroly, kobietę, zaajeziono martwą na 
torze kolejowym w oddałeniu 10 kilometrów od 
micjsca wypadku. Ponieważ nie stwierdzono u niej 
żadnych obrażeń cielesnych, przypuszczać można, 
że uciekając w strasznej trwodze, tkuięta została 
paraliżem. Dziwnym zbiegiem okoliczności, niema 
wśród ofiar katastrofy ani jednego 
Polaka. Jakkolwiek dużo ich jechało tym pocią- 


ma jeduak zastosowania do przesyłek żywego zwie- 
rze lub świeżego mięsa. Przedłużenie 4-dniowe ter 
minu dostawy dla przesyłsk zwyczajnych, nstalone 
w lutym 1907 r. dia ruchu z linii dyrekcyi kolei 
północnej na linie kolei koszycko-bngumińskiej ma 
nadał ważność. Dla przesyłek, do których ma za- 
stosowanie ostatnio wymieniony termin przedłażenia, 
odpada wliczenie ustalonego niniejszem obwieszcze- 
niem przedłużenia terminu dostawy dla przesyłek 
zwyczajnych. Niniejsze przedłużenie terminu dosta- 
wy ma wartość dla wszystkich przesyłek, przyję- 
tych w czasie od 6 bm. I 


Podróże izwolskiego. 


dnia w drugiej połowie września. 


Spawn 


(Telegramy „N. Reformy“ z 9 sierpnia). 
W Casablanca spokój! 


„Wiedeń, 9 sierpnia. Cukier 22:20 do 22-30 na puździer- 
nik 21:75 do 21:85. Spirytus silny. 
Budapeszt, 9 sierpnia. Pszenica na październik 11:63 do 


przybyciu artyleryi francuskiej uciekła i że w 


ratowaniem rannych, Przyczyną katastrofy jest rze- r 
Casablanca panuje zupełny spokó js 


czywiście nivogłędność przy naprawianin szyn na 
torze w tem miejscu. 3 PE r 

Polska misya w Danii. Lwowski arcybiskup ks. 
Bilczewski udał się do Danii, ażeby zwiedzić tat- 
tejszą polską misyę katolicką. W towarzystwie ks. 
arcybiskupa znajduje się dr Gerstwann, były dyro- 
ktor lwowskiej szkoły realnej, który w „Gazecie 
lwowskiej* poduł ciekawe szczegóły o wychodż- 
cach polskich w Danii, 

„Robotnicy polscy — pisze p. Gerstmann — 
przebywają głównie na wyspach duńskich: Lalland, 
Falster, Tynen i na półwyspie Jutlandzkim, Cen- 
tralnym punktem dla Polonii, pracującej na wy- 
spach Lalłand i Falster, joat miasteczko Maribo. 
Piszą je także Mariabo, jest więc miasteczkiem 
Panny Maryi, jeszczo z owych czasów, kiedy Da- 
nia nie odłączyła się od kościoła katolickięgo. Obe- 
enie w całem Maribo przebywa stale tylko dziesięć 
osób wyznania katolickiego; kościół katolicki w Ma- 
ribo słaży więc potrzebom kilkutysięcznej ludności 
polskiej, rozrzuconej po wyspie Lalland i Falster. 
Miasteczko Maribo liczy 3000 mieszkańców i jest 
centralnym punktem wyspy Lalland. Od łat 3 ist- 
hicje tam kościół polski, wzniesiony za polski grosz 
składkowy. Dnia 4 bm. przybył tam arcybiskup ks. 
Bilczewski. Lud polski ściągnął tłumnie do Maribo, 
ażeby przyjąć arcypasterza. Po nabożeństwie prze- 
mówił arcybiskup do ludu przed kościołem. Jeden 
z poważniejszych robotników wygłosił mowę dzięk- 


sień 6'95 do 6'96: kukurydza na maj 6* 
pak ma sierpień 17:75 do 14:85. 

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie siine, 
cieplo. 


Preńumeratę tygodniowy 


zaprowadza Administracya „Nowej Reformy" dla 
osób, bawiących w miejscowościach kąpielowych 
i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy się od 
niedzieli do niedzieli. Tygodniowa prenumerata 
wynosi: = 
W Austro-Węgrzech z dwurazową dzienną prze- 

syłką pocztową * *. « . . .. 90 h. 

W innych państwach Europy. 1 K 20 h. 
Za zmianę adresu wogóle dopłaca się 40 hal. 

Administracya prosi usilnie P. T. prenume- 
ratorów, aby przy zmianie adresu podawali ko- 
niecznie także miejscowość i pocztę, w której 
dotąd odbierali „Nową Reformę*. Najdo- 
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie: „Proszę posłać „N. Reformę* nie 
do N., łecz do X“, 


75 do 6'76; rze- 


Ogólna sytuacya. 

Tanger. Sytuacya jest tu bardzo poważna. — 
Władze zmuszone były rozbroić znaczną część 
żołnierzy, którzy okazywali wielką nienawiść do 
Europejczyków. Razmaici agitatorowie prokla- 
mują świętą wojnę przeciwko „giaurom*. W o- 
kolicznych osadach odbywają się tajne narady 
krajowców. Poseł francuski wysłał do sułtana 
notę, w której grozi, że i Tanger zostanie 
zbombardowany, jeżeli chociażby jednego 
tylko Europejczyka zamordować lub poranić 
miano. — Liczba żydów, zabitych w Casablan- 
ca, jest bardzo znaczna. 


Marokańska egzekncya. 

Tanger. Kilku Marokańczyków, którzy usi- 
łowali podbnrzyć lud przeciwko sułtanowi, u- 
więziono. Za karę nacierano im wargi 
ostrym pieprzem, 


Święta wojna. 

Paryż. Według prywatnej depeszy z Tangeru, 
krążą pogłoski, że znany agitator mahumetań- 
ski Ma el Ainin maszeruje na czele 8000 ludzi 
do Magador. 


Warunki Rajzulego. 


= - 


Lwów, 9 sierpnia. 


Wiedeń. Rosyjski minister spraw zagranicz- 
inych Izwolski, przybędzie do Wie 


Tanger. Agencya Havasa donosi: Dywizya 
admirała Filiberta przybyła wczoraj przed Ca- 
sablanca i jeszcze w ciągu dnia wczorajszego 


: Joine ; abisini , | 1168; pszenica na kwiecień 11-95 do 12*—; żyto na pa-| wylądowała wojska. Okręt, kt wi 

giem. Zginęli wyłącznie Niemcy i żydzi. Polacy, |-> 08; P WWE b „pa” | wy'ądowa JKA. ret, który przywiózł tę 

którzy wyszli cuło z katastrofy, zajęli sic zarnz pdziesnik 9-06 do $'07; owies na październik 626 de 8-26; | Wiadomość donosi, że marokańska konnica pa 
w WJ * : kukurydza na sierpicń 6:63 do 6'84; kukurydza na wrze 


Nr 363. 


watykańscy, szłachia rzymska oraz gkoło 2000 
zaproszonych gości. 


' Nieszczęśliwe wypadki. 
Królewiec. Podczas ćwiczeń pionierów prze- 
wróciła się tu łódź, przyczem 9 żołnierzy 
utonęło. 


Sprawa adwokata Hana. 

Karieruhe. Aresztowany w sprawie Haua rze- 
komy baron Lindenan cieszy kie złą reputacyą 
1 utrzymuje biuro pośrednictwa w zawieraniu 
małżeń estw. Qiga Molitor, przeciwko której ró- 
wnież toczy się śledztwo, zeznała, że wprawdzie 
zawsze nosiła przy sobie rewolwer jednakże 
tylko dla osobistej obrony. ponieważ odbywała 
dalekie przechadzki list fandenaue, pisany do 
Olgi Molitor, wydał prokuratoryi jej brat, 


Odpowiedzialny redaktor: 
Władysław Prokesch. 
| „Wydawca: 
Michał Konopiński. 
SAPTANAN E a 
NADESŁANE. 
{Artykuly w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi) 


niemowiąt, rekorwaiescentów, 
„ cierpiących na żołądek. 
ra najlepsze mleko gorskie. 


BEI camo oew rate EMÉ 
Wiedeń |. Bibersirasse 1i 


czynną do ks. arcybiskupa, dziękując mu imieniem 


borów za zaszczycenie 


że się zajmio ich sprawą i będzie ich orędowni- 
kiem wobec tamtejszych pracodawców. A będzie ku 
temu dobra sposobność, bo właściciele dóbr tam- 
tojsi, dowiedziawszy się o przybyciu ks. arcybisku- 
pa, oświadczyli chęć przedstawienia się ma „iu 
gremio” i zamierzają obwieść go po kilku kolo- 
niach polskich na wyspie Lailand, i wtajemniczyć 
w stosunki tamtejszych robotników polskich. 

Skandaliczna sprawa w Opawie, o której wcza- 
raj donieśliśmy, zataczn szerokie kręgi. Mianowicie 
z powodu występków przeciwko moralnóści został: 
uwięzione znowu 4 osoby, które dopuściły się na 
małych dziewczynkach szkolnych ohydnych wyśtęp- 
ków. Są to: pewien kupiec, dalej pewien finansi 
la, tercyan pewnego państwowego zakładu nauko- 
wego i wreszcie stróż nocny. Z wyjątkiem finansi- 
Bty wszyecy przyznali się do winy. 

Wykrycie morderców. Z Paryża donoszą: Wła- 
dze sądowe znalazły w pakankach małżonków Guli 
kosztowności zamordowanej Emmy Lewin, wartości 
15.000 franków. Jest to tyłko część kosztowności 
Emmy Lewin, których łączną wartość oceniają na 
90.000 franków i których reszta musi być gdzieś 


sthowaną, 


Zmarli. 

Wilhelm Kasparek, notaryusz i obywatel m 
Sambora, zmarł w Krakowie dnia 5 b. m., prze- 
żywszy lat 79. 

Cecylia z Mareschów Niesiołowska, obywa- 
telka ziemska, zmarła w Krakowie w dniu 7 b. m. 
Zwłoki będą przewiezione do Rzeszowa. | 

Edmund W a ch holz, radca wyższego sądu kraj., 
umarł w Tarnowie, przeżywszy lat 02. 


Mianowania i przeniesienia. Prezydyum krajowej Dyre- 
keyi skarbu zamianowało podoñcera rachunkowego bata- 
lionu pionicrów Stanisława Martyúskiego, adjunktem po- 
datkowym w XÍ, klasie rangi. 

Wyższy sąl krajowy w Krakowie przeniósł w drodze 
dobrowolnej zamiany miejsc stużbowych kaneelistów, Ša- 
turnina Wierzbiokiego z lębicy do Przeworska i Fran- 
ciszka Kwierka z Przeworska do Dębicy, 


Repertoar teatru p we a 

W robote: po raz ońmuasty „Wesoła wdówka” {z pu- 
nią Miłowska). p 

W niedzielę: popoładniu 
wdówka” (z panin Schapp). 

W poniedziałek: „Wesoła wdówka (r p. Miłowską), 

We wtorek: „Wresoła wdówka* (z panią Schapp), 

We środę: „Wesoła wdówka* (z panią Miłowską), 

We czwartek: popoładniu „balka“, wieczór „Straszny 
dwór*, 

Z kałendarza. W sobotą 10 sierpnia: Wawrzyńca dyak, 
i Pauli m.; w niedzielę 11 sierpnia: Tyburc. Zaz. i Fil.; 
w poniedziałek 11 sierpnia: Klary p. i Hilaryi m. 

Wschód słońca 10 sierpnia o godz, 4 m, 24, zachód o 
7 m 07; dłogoćć dnia 14 godzin min. 43, 

z obnerwatoryum. Dnia B sierpnia tèr- 
mometr doszedł od 184 do 20:8 C.; burometr wahał się 

Dnia 9 sierpnia o n 
mm., termometra 171 C; wiatr zachodni, 


„Halka“, wieczór „Węsołu 


I R 


B. Gakbryelska, Krzysztofory, 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepany, pianina, harmo- 
nie i pianale za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Jmtramenty używane od 
cen najniźszych. 

"m. 
E G r ! 
Dział ekonomiczny. 

x Z dyrekcyi kolei państwowych. (Ustalenie 
przedłużenia regulaninowego terminu dostawy dla 
szlaku M. Ostrawa-Przywóz-Oświęcim.) Z powodu 
nadzwyczajnych etogunków ruchowych ustala się 
następujące przedłożenia regnlaminowego terminu 
dostawy, zarówno w ruchu wewnętrznym, jak i mię- 
dzynaredowym, dla przesyłek nadawanych lub od- 
bieranych w stacysch na szlaku Hruszów aż do 
Oświęcima włącznie lub poruszających w przejeździe 
szlak M. Ostrawa-Przywóz-Oświęcim. albo też prze- 
chodzących w jednej ze stacyj tego szlaka s Jinij 
kolei państwowych na kolej drugą. lub na odwrót, 
a mianowicie: a) dla przesyłek pospiesznych, 2-dnio- 
wo przedłużenie terminu dostawy, b) dla przesyłek 
zwyczajnych wszelkiego rodzaju, 4-dniowe przedłu. 
żenie terminu dostawy. Przedłużenie niniejsze nie 


najlepsze mydło 


Zatwierdzenie docentury. Minister oświaty za- 


zgromadzonych wyehodźców polskich z trzech za- 
polskiego luda roboczego, 
pracującego na obczyźnie i prosząc o dalszą opie- 
kę. Następnie lud odźpiewał pieśń dziękczynną, uto- 
Żoną przez domorosłego poetę ludowego. Arcybiskup 
zwiedził także inne misye. Wychodźcom przyrzekł, 


prywatnym nauki o ogrzewaniu i wentylacyi ra 
tejże politechnice. 

Nowe gmachy publiczne we Lwowie. L w ow- 
ska Izba bLandlowa przystąpi niebawem do 
budowy własnego gmachu, który stanie na 
gruntach pp. Sosnowskiego i Zacharjewicza przy 
ulicy Batorego. Z gmachem tym będzie połączony 
dragi gmach, w którwm mieścić się będzie mu- 
zoum technologiczne. — Oba gmachy będą 
trzypiętrowe, a w gmachu Izby będzie wielka sala 
dla mającej się powołuć do życia giełdy pieniężnej 
i towarowej. Kosztorys obu gmachów wynosi 600 
tysięcy koron, a do ubiegania siç o tę budowę pre- 
zydyum Izby zaprosiło budowniczych: Alfr. Kamie- 
niobrodzkicgo, Kędziorskiego, Ulama, Jul. Cybulskie- 
go, Bron. Bauera, Wine. Rawskiego, Jana Lewiń- 
skiego, Jana Schulza i Fdm. Zychowicza, Do Jicy- 
tacyi ofertowej stanqli ppt Kamieniobrodzki, Kę- 
lzierski i Ulam, Cybulski, Rawski i Lewiński. — 
Otwarcie ofert odbyło się przed kilku dniami. Ofe- 
rowali Kamienlobrodzki 4 proc, ponad kosztorys, 
Kędzierski i Ulam 31/, proc. niżej kosztorysu, 0y- 
bolski 4 proc. niżej koszeorysm, Rawski 4 proc. 
niżej kosztorysu, a Lewiński 6 proc. uiżej koszto- 
rysu. Wobec tego oferta hudowniczego Lewińskiego 
była najniższą, jemu leż oddano badowę obu gma 
chów, która się niebawem rozpocznie. 

Rekonstrukcya gmachu ratuszowego. Na roz- 
pisany przez miasto Lwów konkurs na plany re- 
konstrukcyi gmachn ratuszowego, zgłosiło się 76 
architektów, żądając waranków szczegółowych i zdję- 
cia ratusza. Zgłoszenia napłynęły od architektów 
jolskich z całego obszaru ziem polskich i zagrani- 
ty, tak: z Krakowa, Warszawy, Poznania, Czę: 
stochowy, Grodna, Łodzi i i, a dalej z Niemiec i 
Francyj. Ta liczba zgłoszeń pozwala spodziewać się 
zbakomitego wynika konkursu, daje nadzieję, że 
wreszcie zniknie z widowni wystawiona przez nie- 
mieckich biurokratów nickształtna rudera, z pasku- 
dnym kominem, a w jej miejsce powstanie gmach, 
o prawdziwie artystycznym wyglądzie, który będzie 
ozdobą miasta i charakterem swym polskim zado- 
komentuje polskość stolicy krajn. 


EMME 


(Telegramy „N. Reformy* z 9 sierpnia.) 


Ataki na Polaków. 


Petersburg. „Rossija* w dalszym ciągu nie 
zaprzestaje napaści swoich na Polaków. W no- 
wym artykule, wymierzonym przeciw instytn- 
cyom polskim, „Rossija* pomiędzy innemi za- 
pytuje prasę warszawską, czy miała moralne (!) 
prawo oskarżać gazetę „Rossija* o tendecye 
polakożercze, chęć siania waśni i przekręcanie 
faktów (!). 


Powrót cara. 
ZE Pet. Ag. tel. donosi: Carowa 
Aleksandra Teodorówna opuściła wczoraj o go- 


dzinie 6 rano na jachcie „Carewna* Peterhof, 
aby wyjechać naprzeciw cara Mikołaja. Jacht 
„Standart“ sygnalizował telegralem bez drutu, 
iż car przybył do Bioerkoe i oczekuje tam przy- 
bycia carowej. Car udał się na pokład jachta 
„Carewna*, poczem powrócił wraz z carową na 
„Standart*, który odjechał do Kronsztadu. Car 
zabawił w Kronsztadzie tylko kilka minut, po- 
czem ma jachcie „Ałeksandra" odjechał do 
Peterhofa, gdzie przybył © godzinie 5!/, wie- 
czorelm. 


Anarchiści macedońscy. 
Odessa. Czterech anarchistów, Macedoń- 
czyków, którzy przybyli z Warny, zostało are- 
sztowanych pod zarzutem, że chcieli wymordo- 
wać tutejszych konsulów, aby spowodać 
wmięszanie się obcych mocarstw do sprawy 
macedońskiej. 


Cholera w Rosyi. 

Petersburg. Rosyjski Czerwony Krzyż prze- 
znaczył 100.000 rubli ma cele zwalczania 
cholery i wysłanie lekarzy do okolic dotknię- 
tych cholerą, gdzie zaszły świeże wypadki 
zasłabnięcia i śmierci na cholerę. — 
Wczoraj wieczorem zmarła jedna osoba 
w Petersburgu na cholerę. 


„tylko W. Bracha z Tarnowa" toaletowe, jedyny niezawodny środek przeciw wszelkim 
wyrzutom, popękaniu i szorstkości rąk. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, czerwoność nosa, wągry, pryszcze, wysypkę, 
łupiez z głowy itp. usuwa radykalnie, cena 1 mydełka 30 ct. do nabycia w wyłącznym Skład apt. „Sanitar 


twierdził uchwałę kolegium profesorów politechniki, 
mianującą dra Bronisława Spiogeleisena docentem 


Londyn. „Daily Telegraph* donosi, że Raj- 
zuli obecnie zredukował swe warunki, pod ja- 
kiemi chce wypuścić na wolność Mac Leana. 
Żąda on jedynie, aby w przyszłości mógł pro- 
wadzić spokojny żywot wraz z rodziną. 


Zupełne porozumienie. 

Madryt. Krążownik „Rio Patria*, który miał 
wyruszyć do Casablanca, otrzymał rozkaz wzię- 
cia na pokład w Tangerze oficerów policyi 
francuskiej i hiszpańskiej i przewiezienia ich 
do Casablanca. Urzędownie donoszą, że miedzy 
mocarstwami panuje zupełne porozumie- 
nie w sprawie postępowania w Marokn. 


Telefoniczne i telegratjczie 
wiadomości „Nowej Reformy“ 


z dnia 9 sierpnia. 


Tryest. Wczoraj dwóch opryszków ograbiło 
ta w pobliżn dworca kolei południowej wóz 
pocztowy. Obaj zbiegli za znacznym łapem. 


Proces studentów ruskich. 


Wiedeń. Rozprawa sądowa przeciwko studen- 
tom ruskim, oskarżonym © głośne gwałty na 
uniwersytecie lwowskim, rozpocznie się dnia 
2 września i potrwa 4 dni. Na rozpra- 
wę tę powołano 37 świadków, wyłącznie z Ga- 


licyi. 
Straszna eksplozya. 

Czerniowce. Dziś wydarzyło się tu wielkie 
nieszczęście, z powadu którego straciło życie 
trzynaście osób. Mianowicie w drogneryi firmy 
fautin i Schmid, z niewytłómaczonej dotąd przy- 
czyny powstała eksplozya benzyny, umieszczonej 
w beczkach. Od jednej beczki zajęła się ben- 
zyna w dziewięciu obok się znajdujących. Z po- 
wodu eksplozyi powstała gwałtowna detona- 
cya. Trzynaście osób zabitych. 


Sejm czeski. 

Praga. Tutejszy dziennik „Czas* donosi, że 
Sejm Królestwa czeskiego zostanie rozwią 
zany i że nowe wybory odbędą się w po 
czątku października. Organ agraryuszów 
czeskich „Wenkov* grozi rządowi poważne- 
mi następstwami i podobnemi zaburze- 
niami, jakich widownią była poładniowa Fran- 
cya, w razie, jeżeli Sejm czeski rychło nie zo: 
stanie zwołany i rząd nie zajmie się losem po- 
szkodowanych przez ostanie burze. 


Budapeszt. W: po południu zebrał się 
wielki tłum ludzi na ulicy św. Sczepana przed 
jezdnia | właścicieł niejaki Tvil 


którego 
wyrzucił na bruk lokatora Szymona Goidsteina, 
z powodu niezapłacenia czynszu. — W domu 
tym wybito wszystkie szyby. — De- 


monstracya trwała półtorej godziny. Wreszcie 


policya konna i piesza rozprószyła demonstran- 
tów. Przedsięwzięto 27 aresztowań. Demon- 
stranci atakowali strażnicę policyjną. Jeden 
oficer policyi odniósł zranienie. 


Polityczne zabójstwo w Serbii. 


Belgrad. Przywódca partyi narodowej Pete- 


wicz został zamordowany. Organ opozycyjny | 4 


„Zastava“ twierdzi, że jest to p o- 
lityczne i że rząd jest w tę sprawę 
wmięszany. 


Zaburzenia strajkowe. 
Beffast. Wykroczenia w tutejszym wielkim 


młynie, strzeżonym przez wojsko, przybrały - 


groźne rozmiary. Demonstranci chcieli wy- 
nieść z młyna zapasy mąki i rozdać je dro- 
bmym kupcom, którzy w znacznej mierze nare- 


żeni są na straty z powodu braku mąki. Mimo 
obecności żołnierzy © demonstranci młyn 


Rocznica koronacyi papieża. 

Z okazyi rocznicy koronacyi papieża 
odbyło się nabożeństwo w kaplicy Sykstyńskiej. 
Na nabożeństwie był obecnym papież, wielu 
kardynałów, ciało dyplomatyczne, dygnitarze 


Do sprzedania luh wydzierżawienia 
w Krynicy 


na lat 6, począwszy od r. 1908, są zaraz trzy 
domy, a to: wille: „Pod trzema rózami*, ,.Fle- 


|ra*i „Hotel warszawski”, o 160 pokojach, z ca- 
jłem urządzeniem, salami restauracyjnemi, ogro- 


dami itd., razem lub oddzielnie. Zgłoszenia przyj- 
muje i bliższych wiadomości udzieli M. Schmitt 
w Krynicy. willa „pod Trąbką*.. 


polnische Post 


Tygodnik polityczny, ekonomiemny i literacki, 
poświęcony całokształtowi życia 
polskiego 

Obfńita rubryka ekonomiczna. : 
Wychodzi co srodę w Wiedniu. 
Redaktorzy: 

Agam Nowicki i Oswal Id Obeyi. 


Prenumerata: 10 koron zaocznie, 5 koron pół- 
rocznie. 126 30 0 


Redakcya i Administracya: a 
Wiedeń, VIIE., Langegasse, 14. 
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żnak wypalonego kori.. 


ceke [Fu rwi iEnd. 
„ste /IMATTONTSI E, Kattene 
-- á JATT + ś Giesshokier 
alszowanie. Sanerhri*" 


1 lub 2 pokoje 
z całem ntrzymaniem, zaraz do wynajęcia 
w pensyonacie p. Borońskiej, ulica Karmelicka, 
l. 24, I i II piętro. Wiadomość na II piętrze. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 9 sierpnia. (Giełda południowa) 

Marki 11747. Renta majowa 96:20. Renta koronowa 
węgierska 91:60. Akcye wastr, zakł. kred. 64925. Akcye 
węg. zakł. kred. 750'—. Akcye Anglobanka 302'-—. Akcye 
Unionbanku 538'50. Akcye Bankvereinu 53350, Akcye Län- 
derbanku 428:50. Akcze kolei państwowych 60555. Lom- 
bardy 1556-26. Akcye kolei Elbethał —*—, Akcye fabry. 
broni 470:—. Akeyo tytoniowe Alpiny 598 -~ 
Rima-Muranyi 537—. Akcye praskiego Tow. żelaznego 
Losy tureckie 185:—. Ruble 253*—. a” 

Usposobienie: spok. h 

eiin, ierpuia. (Giełda poranna 

oi ki 203:26, Tow. dyskontowe 16750, 

Usposobienie: spok. s 
| S EE 


Cennik izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie, 
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Kraków, ul. 


| Nowe wy 


Gustaw Baumfeld | 


Muksym Gorkij 


Cena 1 K, z przes. 1-10 | Cena 240 K,Zzprzes, 260 | Cena 260 K,zprzes. 260 | Cena L60 K, zprzes. 


Brzozowski St. | 


współczesna 


Irzykowski K. 


F daci“ 


75 =- 


Kto ODOLU konsenkwentnie cudzien- 
nie używa, ten według dzisiejszego sta- 
nu nauki najlepiej pielęgnuje zęby 

i usta. 3213 8 8 


Tetrtr Rozmnitości 


w Parku krakowskim 


Program ważny od 1—15 sierpnia: 
Georg and Adelaine, scena żongler z tresowa- 
uym psem. 
Aueri Daree, śpiewaczka z modnym repertuarem 
The Hartfords, ćwiczenia na rowerze. 
Arnoidi i syn, parterowi ekwilibryści. 
Burton Mayo, gimnastycy na reku 
Erica Panita, wirtuozka na flecie 
Emit Varady, humorysta i komik charak 
La Perle, taniec z oświetleniem elektrycznem. 
Restauracya renomowana. 
Po przedstawienia Koncert orkiestry własnej 
do godz. L w nocy. 3260 94 0 


Skład 
fortepinnón, 
O. Barabasz 


Kraków, Rynek. 1. 39, l.p. Linia A-B 


Dom W-go Wł. Fischera 
3291 8 25 
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Poszukuje się 


agenta podróżljątego 


z własnym wozem i końmi dla rozsprze- 

daży szat kościełnych za prowizyą. 
Wymagana kaucya 4000 K w go- 

tówce luh odpowiednia gwarancya. 
Oferty lub zgłoszenia osobiste pod 


Liturgia. Krosno. 3297 6 6 
| dla trzech chłopców, dobrze 
SUCYU wychowanych, z niższych 
klas II szkoły realnej w Krakowie. Na 
miejsen uczeń klasy 7 i Francuzka, — 
Siemiradzkiego 1. 14, II p. Wiadomość 
od Ł£ł—1 i od 2—4. 3304 6 6 
inteligentna osoba. z dobrym 


Młeda pismem poszukuje zajęcia ka- 


syerki (w danym razie i półdniowego) chocby 
za skromnem wynagrodzeniem. Na żądanie kau- 
cya. Zgłoszenia pod „Ł. E. Wytrwałość: do 
Administracri „N. Reformy“ 981455 


Kilku zdolnych 


czeladzi tapicerski 


znajdzie zatrudnienie w pracowni tapi- 
cerskiej w Krakowie. przy ulicy Szpi- 
talnej 1. 34. BIG W 6 
Powzebni również są ehłopcy do 
praktyki w tymże zakładzie. 
techniczny z dłuższą pra- 


Praktykant ktyką, mogący samodziel- 


nie wykona wszelkie pomiary z zakresu mier- 

nictwa poszukuje dalszej praktyki. Zgłoszenia 

z podaniem warunków: pod „Wiernik* post. 
rest Rzeszów. 3370 


Agronom 
żonaty poszukuje miejsca kasyera, albo 
innego jakiego zajęcia na wsi lubw mieś- 
cie. Na życzenie kancya 10000 k. 
Zgłoszenia przyjmuje Adm. „N. Re- 
formy* do dnia 10 b.m. pod adr. „Dla 
agronoma". 3864 


Z Drukarni 


3 elektromonterów 
3 pomocników 
2 praktykantów 
znajdzie natychmiast zujęcie. 
Zgłoszenia. zło 108561 


Zakład elektrotechniczny 


„Agrodynamoć 


Kraków, Jagiellońska 9. 


— 


Potrzebna jest do -eh pań od 16 b. m. 
Służąca z gotowaniem 
i do wszystkiego. Tylko sumienna, pracowita, 
czysta i chętna dziewezyna będzie uwzgiędnio- 
na Zgłoszenia ze świadectw. do „biura sług 
Filipiny" ul. św Jana, Kraków. 3880 2 3 


Cukiernia 9220200029%00609000000900 


J. Dzięciałowskiego w Nowym Sączu po-|7 


szukuje zaraz chłopca do praktyki z ukoń- 
czoną VI wydziałową lnb U gimnazyałną. 
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 
3886 2 8 


Leinie mieszkanie. 


W KRudawie w willi Rusockiej do wy 
najęcia pokój z werandą, na żąda: 
nie z utrzymaniem. SO 5 0 


Osoba 


uczciwa, energicznie łagodna, gospo- 
daruna, o skromnych wymogach, miłej po- 
wierzchowności potrzebna zaraz do sā- 
modzielinego zajęcia się domem i małem 
gospodarstwem na wsi. Zgłoszenia: 0. p. 
Rychwałd, przy Żywcu. 3342 


Młoctrnia i lokomobilu 


GLAYTONOWSRA nowa. 4 konna po odstą- 
pienia za 6 tysięcy korou w trzech ratach, — 
Zgłoszenia: Obszar dworski Biskupiece p. 

- Zakliczyn. — 3500 8 8 


Przy inteligentnej rodzinie 


(żyd.) znajdzie umieszczenie z ntrzyma- 
niem student lub studentka. Pokój o- 
sobny, Fortepian w domu. Ewentualnie 
pomoc w naukach przez ukończoną słu- 
chaczką uniwersytetu. Zgłoszenia pod 


a 
3 3 


G. przyjmuje gł. Agencya Pzienników, Tywarzysyw 


Kraków, Sławkowska 2. ` 850133 


Uczeń 


z dłuższą praktyką poszukuje miejsco a Dro- 

gueryi. Zgłoszenia pod Nr 3388 poste zestan- 

te Kraków, za okazaniem kwita inse.atowego. 
3388 2 2 


z ukuńczoną VI kl. gimn. poszakuje miejsca 

w aptece, w mieście lub nu prowincyi. Agło- 

szenia: Jozef Pułka, Krakow, ul. Grodzka I. 32. 
4363 5 8 


uzdolnieny do substytucyi, któryby przy- 
jął dłuższe zastepstwo znajdzie umiesz- 
czenie. 


Urzędnik sędziowski 


z egzaminem sędziowskim pragnie wstą: | 


pić na praktykę notaryalna. Zgłoszenia 
przyjmuje p. Jan Glück, zastępca c. k. 
notaryusza w Podgórzu. 3565 23 


Aspirant aptekarski 


dawnictwa Księgarni i składu nut 
Feldmann W 


Fryderyk Hebhel | Pomniejszyciele | 
Śladami człowieczeństwa. Powieść Polski. Ty ty konieczności, z I y ftydeyi Nietes, 


` Szkice krytyczne. 


oibizymów, 


Szkice literacko-polemiezno. 


Kandydat notaryalny 


z li roku, poszukuje posady Jan Erychleb, 
Kalwaria Zebrzydowska. 3531 4 4 


Aspirant iarmacyi 


w II roku, zdolny receptaryusz. poszukuje po- 
sady w większej aptece prowincyonałnej od 15 
sierpnia lub od t września. Zgłoszenia: Farma- 
ceuta posta restante Mszana Dolna. 


Ojnogrona stołowe 


najlepsze, słodkie, codzień świeże z latorośli, 
5 kg. optutnie 1 zir. 75 ct UL. Alineu, Ver- 
secz, 8. Węgry. 52 10 


Kandydat budowniczy 


z 2 łetnia praklyką poszukuje zajęcia Zgłosz, 
pod. H. B. 66 przyjmuje Adm. „N, Reformy“. 
3569 3 10 


Chłopiec zamiejscowy 


z ukończoną Il kl. gimnazyatną, realną lub HI 
wydziałową znajdzie nmieszczenie jako prakty- 
kant w domn handlowym pod firma J. Fe- 
dcrowicz w Krakowie. 3866 


Wane dla przentysiówców! 


Plac budowlany, obejmujący 15 morgów 
przestrzeni, położony przy torze kolejo- 
wym. obok stacyi kolejowej i w blisko- 
ści miasta powiatowego, dopierający do 
dwóch dróg komunikacyjnych, przydat- 
ny pod budowę fabryki, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Biiższa wiadomość 
u adwokata Dr W. Szpunara w Łanń- 
cucie. 3371 3.8 


KEY 


Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


NOWA REFORMA 


EE EPECZ 


A, Staudache 


Brzozowski St, 


pod 
firmą 


Brzozowski St. Gomulicki 


ispółczegna krytyka 
literacka w Polsce. 


pre 5 - 


|2000020200000000000000400000000000000 


azar Krajowy 


dw 
w Mrakowie, 


| róży ulicy Brackiej i Głównego Rynku l. 20, 


poleca w wielkim wyborze po cenach fabrycznych stałych, 
wyroby , krajowe: 
Buczackie makaty w stylu poiskich pasów, przetykane 
złotem i srebrem, 2393 3 0 
Kilimy w stylowych rysunkach. 
Portyery we wszelkich rodzajach. 
Zarząd bazaru. 
+%%999999+2+249+ 


Jwojorska Germanic 


Todarzytwo asekuracyjne nu życie 


Generalna Dyrekcra dla Luropy: Berlin, W. 64, Behrenstrasse 8, we własnym domu. 
Generalna Keprezentacya dla Atstryi: Wieden 1., Stubenring 18, we własnym domu. 


K 539.686:228—, 
„ 176.528.370— 
380.718.986—, 
2.215-336' —, 9 g2 c 
Trio, | 1304.008. 


Stan ubezpieczeń z końecm roku 1605 
Stan czynny według biłansu z końcem roku 1905 
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1903 
Nadwyżka z obrotu rocznego j A 
Rezerwy z poprzeduich lat dla udziału w zysku 


Szczególne korzyści 
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są; 


1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ubezpieczenia; 

2) że police po 3 latach od wystawienia są 0 tylo niezaczepiałne, że zachowują swą ważność, 
nawet, gdyby śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek samobojstwa lub pojedynku; a na- 
wot w takim wypadku, skoro wniosck zawiega objcktywnie fałszywe deklaracye; 

że dozwolone sa podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej premii; 

że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod broń bez pońwyższenia 
premii; 

Po ś-letnim ubezpiecze 
żądać: 


a) 
4) 


5) niu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dalszego płacenia premii 


a) wskupna gotówka; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii; e) rozszerzenia 
pełnego zabczpieczenia na wypadek śmierci, na szereg lat; cyfrowe Świadczenie 
towarzystwa śą w połicach tabelarycznie uwidocznione. 
Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, natenczas przyj muje się, że 
życzy Sobie sposobu c) i polica zostaje automatycznie w mocy na całą kwotę ubezpiecze- 
niową, może jednakowoż na Życzenie ubezpieczonego, po złażenia zaległych vremii wraz 
z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 łat uzyskać pełną moc prawną, 


GENERALNA AGENCYA DLA GALICYI ZACHODNIEJ: 


w Krakowie, przy ul Jasnej 5, up. Zygmunta Gleitzmang, 


o nawiąże chętnie stosunki z uwbami, nadającemi się do akwizycji ubezpieczeń na 
życie, udzielając tymże korzystnych warunków, 1070 22 26 


-0 L. 4036. 


Dorniesienice. 


Na azierżawę siana, słomy, drzewa opałowego i węgli kamiennych dla 
wojska w niżej wymienionych stacyach załogą stojącego, na czas od 1 paździer- 
nika 1907 do 50 września 1908. 


Bochni 


drzewo opałowe i wę- 
ele kamienne 


Niepołomicach 


siano, słomę, drzewo 
opałowe i węgle ka- 
nienne 


Krakowie 


Wadowicach 


"Tarnowie 


węgle kamicune 


siano, słomę, drzewo 
opałowe i.węgle ka- 
mienne 


nn 


siano, stome i węgle 


Tarnowie 


Nowym Sączu 


w 


Ołomuńcu 


kamienne 
D Przerowie 
3 | M. Szumberku siano, słomę. drzewo 
„(Em 1 i opałowe i węgle ka- 


Hranicach mienne 


1 o godzinie 10 przed południem. 


di: u 


Prościejowie 
Bielsku 
Opawie 


siano i słomę 


węgle kumiemie 


zabezpieczyć się mający artykał 


Ołomuńcu 


Stano, słomę, drzewo 
opałowe i węgle ka- 
mime 


sierpnia 190 


Karniowie 


siano. stome i drzewo 


sjem a 
esz 
Cieszynie opałowe 


odbędzie się rozprawa ofertowa w c. i k. magazynie żywności w 


siano, słomę, drzewo 
opałowe i węgle ka- 
mienue 


Bzeńcu 


O bliższych warnnkach rozpraw powyższych się tyczących powziąć można 
wiadomość 2 obwieszczeń znajdujących się w e. k. starostwach, magazynach 
wojskowych (filiałnych) żywności w Krakowie, w Tarnowie, w Ołomuńcu 
iw Opawie. è : 

Zeszyty warunkowe są do przejrzenia w powyższych magazynach wej- 
skowych, gdzie je i bezpłatnie otrzymać možna. 

W Krakowie, 22 lipca 1907. 

Ze. ik. iniendeniury 1. korpusu. 


Notaryusz w Kułuszu (Nauczyciel gimn. 


; przygotowywuje do egzaminów prywatnych, po- 
poszukuje koncypienta. 3821 


prawczych, wstępnych i dojrzałości. Adres w Ad- 
Posady do objęcia. 


ministr. „N. Reformy“ pod 2843, 2843 16 0 
Gospodyni do zarządu kuchni restauracy jnej, 


któraby się mogła wykazać świadectwami. że 
już w podobnym interesie pracowała, oraz zdoł 
ny kucharz jako szef kuchni restauracyjnej. 
względnie kierownik tejże z dobremi świade- 
ctwami jako kucharz. który zna dokładnie po” 
trawy polsko-francuskie. ,2 kelnerów jako pła- 
tniczych, władających językiem polskim i nie- 
mieckim (francuski pożądany). Pensye zależne od 
umowy. Zgłosz. do restauraeyi Hotelu Saskiego. 
3303 2 3 


55 


W domu l. 3 przy ul św. Anny 


całe trzecie piętro 


do wynajęcia od 1-go października 
Ogiądać można od 10—12 i od 
—0. 3084 25 0 


CJ 


2 


Biuły Sztón 


pieśni mitłościwe. ` 


Piątek 9 Sierpnia 1907. 


r i Spółka, Stanisławów, do nabyci 


W. Marion. 


dor | Obrazki rewolucyjne. 


170] Cena 1 K, z przes. 1-10] Cena 240 K,zprzes. 2'60 | Cena 1:60 K,z przes. 1'70 | Cena 2 K, z przes. 2'10 | Cena 3'60 K,zprzes. 380 


Buliony i pasztety 
1 ky. pasztetu z drobiu . . . . złr. 2:50 


1 kg- bulionu „złr. $*— 


wysyła już nie z Krakowskiego hotelu w Kra- 
kowie, lecz przez sezon letni z Krynicy 


DYONIZY CHRABĄSZCZ 


3165 Krynica, willa „pod Dębem. 10 10 


Rutynowany 


Pomocnik 


rellektujący na dłuższy pobyt znajdzie 
posadę od 1 października 1907 


w droguery! Jana Michnika 
w Bochni. 3887 2 4 


Studenci 


znajdą pomieszczenie z całodziennem utrzyma- 
niem, warunki przystępne, konwersacya francu- 
ska bezpłatnie, fortepian na miejscu. — Dolne 
Młyny 1. 3, I piętro. 53492 5 


Praktykant 


zamiejscowy z ukończoną HI. klasą gimnazyni. 
dobrej konduity, znajdzie umieszczenie w han- 
dlu papieru „iułiana Kurkiewicza w Kra- 

kowie, Mały Kynek, 3597 1 4 


DO WYNAJĘCIA 
Hala 80 mtr. kw. na skład lub na pra- 
cownię od 1 paźdz. Trzy mieszkania po 
2—3 pokoi z kuchnią od 15 sierpnia lub 
później. Obszerne piwnice zaraz. Wia- 
domość Biskupia 11, u stróża. 3374 


Młodn panienka 


4 wyższą muzyką, siódmą klasą, pisząca na 
maszynie szuka posady, towarzyszki, nauczy 
ciełki w zakresie szkół ludowych w kraju lub 
zagranicą. Zgłoszenia do biura dzien. Fopcasa- 
Sałomonowej, Kraków — Sławkowska 2. 
3375 2 8 


Zarząd pasieki Antoniego Krińskiego 


w Jezierzanach ad Borszczów wysyła tego- 
roczny wyborny miód lipowy w 5-cio kiłowych 
blaszankach wszystko opłatnie w cenie 

7 koron. 3385 2 10 


DOM 


w Nowej Wsi Narodowej, obejmujący 
4 stancye, 2 stajnie i boisko, jest z wol- 
nej reki do sprzedania wraz z ogro- 
dem warzywnym (około 1*/, morga.) Ce- 
na 28.000 K. Wiadomość Marek Mi- 
siak, Nowa Wieś narodowa 42. (poczta 
Łobzów.) 3361 2 2 


Poszukuje się 


Angielki «„ Anglika 


dla konwersacyi. Karmelicka 40. pen- 
syonat „Ukraina“ 6. O warunkach mię- 
dzy 4—5 po południu. 3395 2 2 


Uzdolniony 


pomocnik księgarski 


| 
i 
znajdzie zaraz umieszczenie w księgarni 
G. SKYFARTHA we Lwowie. (przed- 


tem Seyfarth & Czajkowski). 331983 


Fabryki regie], Vachon 


drenów, cementu, wapna itp. proje- 
ktuje. 

Amalizy surowca i badanie 

terenów przeprowadza Biuro tech- 

niczno-budowlane dla przemysłu ce- 

tamicznego inż. 1962 270 


ROMANA 2. CIESIELSKIEGO 


w Podgórzu, Floryana 5. 


Najprzedniejszą 


fierbutę Ceylon 


„Ranyalla Ceylon Tea 
pod własną marką ochronną „Palma“. impor- 
towan} wprost z ('eylonu, a urzędownie chem. 
3357 2 6 badaną po cenio: 


rt opakow. zerw.-złofe 0 2 S, 


RU75 za 634 gr 


NIŻ „ "fiolk.-łofe s oce że eeg, e 


przy odbiorze 1 klg. naraz, franko opa- 
kowanie i porto do każdej miejscowości 
Austro-Węgier --- poleca 


A. HAWEŁKA © KRAKOWIE 


tes. i król. Dost, Dworu Austr.-Węg. i król. Grecy. 
bia pp. kupców odpowiedni opust. 


RARE AISSA 
pai mh all 
DO SPRZEWÓNIU 5. aaee w potożc. 


a 
niu b. dogodnem (odpowiednie na sklepy) z po- 
woda wyjazdu tanio do sprzedania. Bliższych 
objaśnień udzieli p. J. Kantorek, Wadowice. 
3318 4 6 


a 


Płażkówna M, 


Obudzeni. 


LLA NEL SA A 


arniach. 


Irzykowski i Mohort 


| W księg 


l. 


Dobrodej odiei 


3202 4 5 
z przes. 320 


Cena 3 K. 


MMOECTIESE 


dzeniem. „W. T, “poste rest, Kraków za okaza 
niem kwita „Now. lieformy*, 4591 2 
przyjmic na wieszkanio 


RiIKU UCZNIÓW proiesor gimnazyalny. 


Wiadomość: ul. Felicyanek 17, 1I p. 458 8 0 


„CHRONIYKO" 
W Kaiwanyi 


u poduóża Klasztora 0.0. Bernardynów 
wynajmuje: 


Pokoje i Gabinety 


na doby i miesiące 


Kawiarnia | Restauratya 


na miejscu. 3403 15, 
m 
Wisla ne, w clegancko nrzą- 
dzonym pensyonacie, 
w willi „Maja“ pierwszej po prawej 
stronie gościńca, z wieżyczkiuni odpo- 
wiednio zaopatrzonej i na zimę. Miejsco- 
wość malownicza i zdrowotna w Beski 
dach na Śląsku austr. poczta w Wiśle. 
Mieszkanie wraz z utrzymaniem, po- 
ścielą, światłem ifusługą od 5 K dziennie 
wzwyż. Wiadomość. Zarząd „Mai“ w Wi- 
śle przez Ustroń. 3408 1 12 


p - 
OSOIEACZHMY 
ż6 nikomu weksli podpisywać, ani za 
nikogo żadnych rachunków ani długów 
bezwarunkowo płacić nie będziemy. 
401 | Jułiuszowie Mikłaszewscy. 


Gruszki 


szykąch franko za zaliczka. 
leszczyki. 


Kgzaninowana położna 


7 Warszawy, wyprowadziła się z Podgórza do 
Krakowa, Rynek L. 44 II. p. Linia A-B. 
i nadal poleca się łaskawej pamięci jako zdol- 
na i praktyczna akuszerka. A. P. 3405 1 8 


METODA BERLITIA 


ndzielają lekcyi osobnych i zbiorowych: 


Anglik b. profusor szkół angiel- 


skich. 


są jeszcze pokoje wal: 


stołowe 4— K. Jabłka do jedze- 
nia K 3880 wysyła w 5 klg. ko- 
S. Ritter, Za- 

5404 1 5 


z dyplom. Parysk. 
Francuz uniwers, 

s z wyższ. wykształc 

Niemiec mal” ssri 


U. Starowilśna 6, p. na prawo. 
~- Od października 


potrzebne mieszkanie 


4 pokoje przedp. kuchnia z wygodami, 

koniecznie suche i słoneczne na I p. 

lub wysokim parterze. Zgł.,f. Glixelli. 
3400 1 8 


LWÓW 
Eugenia Drojowska, magazyn kapelu- 
szy damskich, ul. Chorążczyzny 5, po- 


szukuje inteligentnej, zdolnej i bieg- 
łej w ubieraniu kapeluszy panienki. 
3398 1 2 


Przy inteligentnej rodzinie 


(pierwszeństwo niemieckiej) poszukuje 
umieszczenia z utrzymaniem kilku cu- 
dzoziemców. Zgłoszenia pod „Energia“ 
poste restante Kraków. 3394 1 2 


Student VII kl. gimn. Bol 3 


poszukuje pokoju z utrzymaniem 


w porządnym domu izr. Zgłoszenia listowne 
z podaniem warunków Adm „N. Reformy“ pod 1 


Suplent GiinNKZYCINY 


znakomity pedagog z kilkoletnią prak- 
tyką w rząd. gimnaz. galic. przyjmie 
posadę w pryw. gimn. w Królestwie 
lub nauczyciela w domu obywatelskim 
najchętniej pod zaborem rosyjskim. — 
Zgłoszenia do Administracyi „N. Re- 
formy* pod Suplent. 4827 3 3 


Na reumatyzm 
gościec, postrzał (ischias) i łamania poleca się 
uśmierzsjące nacieranie, od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione. przez wielu lekurzy ordyno- 
. wane i przez znakomitości uznane 
Linimentum Gaultheriae compositum 
z prawnie zarejestr. marką ochronną 


„NERWOL* 


chemika dra Juliusza Franzosa. aptekarza w Tar- 
nopolu. Cena tlakonu 80 hal. — 10 flako nów 
8 koron. nie licząc opakowania i franko. Ty- 
siące listów dziękczynnych do przeglądnie cia. 
Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. — Do 
nabycia w każdej większej aptece, względnie 
w aptece chemika Dra Juliusza Franzos® 
w Tarnopolu, W Krakowie do nabycie 
w aptece Wiszniewskiego. 2879 83 0 


Rządca drukarni L. K. Górski. 


